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^ńst-wo-wa s proc pożyczka do- 
obejmuje, jak  w adom  o, i 

sztuk obltgacyj po 5 doła- 
więc tawern 5 mil jonów do-

, '̂4' r uej pożyczki przechodził 
koleje Kształtow ał się on 

r‘sunku do kursu dolara i jesz- 
^ Prz<±d prcewatutowaniem złote- 

^ h a ł  się na poziomic aą zł. za 
.^ '^ o iarow ą  obligację W  tymże 
^ ’e była stale pewna ilość r.ie- 

Wpjdańytth dolarówek w Urzę- 
ik Nożyczek państwowych Pu- 
Ęjęi 'ość yjęc była mezależna od 
Się mogąc nabywać dolarówki 

,pżnir od je j kontroli.
)j„Ituacja  zmieniła się, kiedy 

łfzema laty fundusz emery- 
Iję  ̂ Pracowników Banku Polskie- 
(j| ?akupjf cały pozostały zapas 

s'ebie Z cnwttą tą dolarowki 
^  było nabywać już tylko na 

i w bankach co oczvwiście 
0 się na ich kursie w sensie

!>Ev
la?u

°wym . Dołarówka poczęła w 
L„ u rlwórh lat gwałtownie zwyż- 
»k c> dochodzie do kursu mak- 

^i*iego 1 10  i  
Początkiem r. b. nastąpiła 

\  trwająca do dziś dnia. któ- 
\  " s;alila sie na poziomie 62 do 

p y c h .
Vy °żtiica więc pomiędzy naj- 

s- '-'rm kursem, a obecnym wy- 
j. °koło 45 zł. na sztuce. 

jt'n ‘ że ogół posiadający mil 
Sztuk poniósł

4S.ooo.ooo zł. strat
2 ° z było powodem tego? 

asudniczą przyczyna leży w 
•tlję’ ze kurs dolarówki byl nad- 
i • ‘e Wysoki, nieodpowiadający

St, °tnej wartości, zwłaszcza, że 

W âtma być ona wykupio- 
kursu dolara, a więc za

*>eści kilka zł.

Ten sztucznie wydmuchany 
kurs trzymał sie siłą inercji, wystar 
czvło jednak niewielkie wsifitąśnie- 
nic, a gwałtowny spadek nastąpił 
natyenrmash

Tem wstiząśaieniem było praw
dopodobnie izuceoit na rynek 13  
tysięcy sztuk obligaeyj dolarówki 
przez functttsz emerytalny pracow- 
ników Banku Polskiego.*

W  sprawozdaniu Banku Polskie
go za rok 1927 znajdujemy, że fun
dusz ten posiadał dolarówki ogól
nej wartości 70.000 dolarów. W 
sprawozdaniu zaś za rok 1928 po
zycja ta zmniejszyła się do 5.000 
dolarów. W ypada więc z tego, że 
zarząd funduszu rzucd na rynek 
obligacje wartości 65.000 dolarów.

Nagłe pojawienie się takiej ilo
ści tego towaru na rynku musiało 
oczywiście po pewnym czasie 
wpłynąć obniżające na kurs, co 
też w początku r. b. można było 
zaobserwować.

Kiedy w sferach bankowych i 
giełdowych gruchnęła wieść, ze 
Bank Polski, a właściwie fundusz 
emerytalny jego pracowników wy 
zbywa się masowo dolarówki, mu
siało to wywołać zaniepokojenie i 
spowodować sferę t f  również do 
masowej rtalizacji, co spowodowa
ło dalszą znićkj tego papieru, trwa 
jącą do dziś dnia.

Na obniżenie kursu wpłynęło 
zapewne c:ęzkie położenie gospc • 
darcze kraju i ogólna ciasnota go
tówkowa f  ludzie, posiadający pa
piery, zmuszeni byli sprzedawać je 
dla zdobycia potrzebnych im środ
ków.

Oto przyczyny, które naraziły 
spokojnych posiadaczy dolarówek 
na wielomilionowe straty, a speku
lantom przyniosły niemałe zyski.

Ko.

bA G A Z E C IE  
^ f c S Z A W S K I E  J ...

ly numeizc wtorkowym „Ga 
% • arszawskiej" ukazała sif w

fach prasy niesmaczna, ten- 
v„^na uwag-a na temar linii po- 
W e j „Polski”.

Jl*c]Wiję w trosce o urńkame
zaostrzeń w nastrojarl

politycznych zaniechaliśmy tym
czasem szczegółowej odpowiedzi 
na to wystąpienie.

Stwierdzamy jedynie katego
rycznie, że pośpieszne i powierz
chowne dedukcje „Gazety W ar
szawskiej” w stosunku do nasze
go organu są zupełnie pozbawio
ne podrtay’

Jfczdźcj Pełsey
ZWYCIĘŻYLI W AMERYCE
Nowy lork, 13 listopada. —  

Kawaierzyści polscy po raz trze
ci wygrali itajważniejezą nagrodę 
na doeoeznycn .to torsach hip
picznych w Madison Sr*ia.e  Gar
den, a mianowicie nagrodę Inter
nationa! Miiitary Trophy.

01b'zymi Madison Skuare Gar
den wypełniony był po brzegi 
dwudziestotysiącziiym tnanem du 
bliczności, która owacyjnie okla
skiwała jeźdźców polskich.

Ambasador włoski i dowódca 
garnizonu w Nowym Jorku złoży
li posłowi Filipowiczowi życze
nia. Poseł Filipowicz zaprosił 
amzyne polską cio Waszyngtonu, 
gdzie na jej cześć poselstwo pol
skie wydaje bal.

Puhar Narodów został zdobyty 
przez drużynę polską po raz trze
ci, wobec czego przechodzi na 
własność Polski.

Pokój na wschoifzie
POCHLEBNA OCENA ’

Paryż, 13 listopada. ,.M a t i n“ 
ogłasza naczelny' artykuł o sytua
cji politycznej na Wschodzie i w 
centrum Europy, wytworzonej 
dzięki niestrudzone; akcj! Polski 
w osobie ministra Zaleskiego.

Zaznaczając olbrzymie znacze
nie podpisanego niedawno przez 
Niemcy i Polskę układu iikwida- 
cyjnego, nietylko dla przemysłu 
niemieckiego i polskiego rolnic
twa, ale i dla stosunków między
narodowych, „M a t i n“ podkre
śla simie, że tym aktem Polska 
dopełniła wielkiego dzieła pacy
fikacji całego wschoau i środka 
Europy, co jest niesłychanie waż- 
iłem dopełnieniem planu \  ounga 
na Zachodzie.

W ciągu lat trzech, dzięki za
biegom ministra Zaleskiego, Pol 
doprowadziła do ścisłego ze sobą 
slca zawarła różne przymierza lub 
porozumienia Rumunje, Czecho
słowację, Węgry Bułgarję, do
konuje obecnie zblokowania 
państw bałtyckich, a wreszcie 
ostatnio doszła do Dokojowego 
porozumienia z Niemcami.

W ter sposób w jedenastą ro
cznicę rozejmu nastąpiło defini
tywne scalenie państw i narodów' 
wojujących, jaskółka niedalekich 
może Stanów ZejdnocBopydi Eu
ropy.

J m z a w \i
\ i «

ubiera się w największych ma
gazynach ubiorów istniejących
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Na ayuceitle D. T. kltenteft udaUctamy dr»<fodnych w uruntół 1 łedytowych.

C ze ^o  dom agają się
ro liv c y ?

BE R A iW A Ć  WIEĆ 0 0  K3T'Z' SU...

Zarząd Główny Związku Zie- 
mia„t przeasrawP p M inistrów  
Rolnictwa memorjał, zawierający 
posttflaty ster rolnych, spełnienie 
których zapobiegłoby katastrofal
nemu obecnie stanowi na wsi.

Ostatnie środki jak zniesienie 
utrudnień wywozowych, ochrona 
celna przed importem 1 pn_mje w y
wozowe przyszły zapóźno, kiedy 
rynki zagraniczne są już nasycone, 
a ponadto środki te jako zbyt 
ostrożne i o charakterze przemija
jącym, nic dadzą pożądanego wy ■ 
niku.

M em orjał domagra się w ięc:
Podniesienia cła na pszenicę 

na 17  i pół złotych od centnara, 
na żyto zaś, jęczmień i owies do 1 1  
zł., ponadto podwyższenie premij 
eksportowych od zbóż i ich prze- 
tw oiów  do wysokości tych ceł. D o
prowadziłoby to cenę pszenicy do 
50 zł., innych zaś zbóż do trzy
dziestu paru zł., a więc do normy 
opłacalności Normom tym należy 
nadać skalę rucnomą, zależną od 
cen wewnętrznych. D alej powinny 
być zniesione ograniczenia prze
miału żyta. W yrób szlachetnej mą
ki żytniej podniesie konsumeję *  w 
miastach, da lepszy gatunek otrąb 
? umożliwi ich wywóz, co podnie
sie ceny zyta i pomoże młynom. 
"i D la tychże celów konieczne są 
kredyty dla eksporterów zboża i 
młynów ’

D alej jest konieczne podtrzy
manie polityką celną i kredytową 
przemysłu rolnego, chodzi tu o po
parcie przerobu ziemniaków i wpro 
wadzenie użycia spirytusu w prze
myśle.

Powinna być wprowadzona sta
bilizacja cen buraka cukrowego na 
poziomio jegc opłacalności.

Podwyżka taryf kolejowych ob

ciąża rotnict-n o kwotą 10 mig orny.» 
zł. rocznie, o którą to kwotę obni
ża s.ę wartość zuoża Konieczne 
więc jest obniżenie taryr. Rząd po 
winien doprowadzić do skutku zor
ganizowanie handlu zbożowego, 
oraz kredytów pod zastaw kontrak
tów, 1

W prowadzenie cła w "  saletrę 
odczuło rolnictwo boleśnie, ko
nieczne więc jest ooniżenie jego, 
oraz ulgi przewozowe, nakon«ec 
kredytowanie nawozów sztucznych 
na okres roczny.

Konieczna jest zmiana syste
mu podatkowego, który bardzo ob
ciąża zwłaszcza większą własność. 
Na r a z i . jako minimalne żądanie 
jest odroczenie podatków, zwłasz
cza dochodowego i niajątkowego, 
co wstrzyma naznaczone egzekucje 
i zniesie procenty za zwlokę. To 
samo dotyczy pooatków komunal
nych t

Ju ż  obecnie św adczenia socjal
ne odczuwa ciężko rolnictwo, pro
ponowane zaś stawki w projekcie 
o scaleniu sfałybv się na wsi nie do 
zmesiema. Zamiast tego wskazane 
są ubezpieczenia zastępcze w in
stytucjach asekuracyjnych.
"" Ponieważ kapitał w rolnictwie 

daje mniejsze odsetki, a obrót jego 
jest wolny, wym aga to dla rolni
ków kredytu dłuższego i tańszego 
od powszechnie stosowanego, po
nadto krótkotei minowe zobowiąza
nia powinny być skon wertowane 
na lat parę, kreayt zaś długotermi
nowy zreformowany. Konieczne są 
też ułatwienia przy kredycie za
stawnym i odroczenie p łatność po
życzek w Banku Gosp. K ra j

Pow yższy memorjał podpisali: 
Jan  Stecki, Witold Jałow iecki, Jó 
zef Pleszczynski i Stetar Górski.

K u  Z w ^ s R o w i P ań stw  
B altycR ich

ŁOTWA POŚREDNICZKĄ

Berlin, 13  listopada. —  K ores
pondent „V  o s s i s c h e  Z t  g.‘ ‘ 
nodaje z R ygi i K ow na szczegóły 
<3 obecnej sytuacji politycznej 
państw bałtyckich

Według oświadczeń łotewskie
go ministra spraw zagr., Balodisa, 
Łotwa, przez swe położenie gengra 
fiezne może służyć jako pośred
niczka mł?dzy Zachodem i W scho
dem Europy i między państwami 
bałtyckiemi Dlatego musi utrzy
mać jaknajlepsze stosunki z R osją  
bolszewicką, a z drugiej strony słu
żyć za pomost porozumienia mię
dzy Estonją, Litw ą i Łotwą.

Z Estonją, mimo pewnej różni
cy zdań w 1 sprawie planowanej 
unji celnej, nadzieje poiozumienia 
są jaknajlepsze.

Kow no odnosiło się dotychczas 
z wielką rezerwą do w ojektow  ło
tewskich, lecz dzisiaj, po ustąpier-iu 
W oidemarasa, gdy tekę ministra 
spraw zagr. w gabinecie Tubehsa 
objął Zaunius, rozpoczął ?’ ę nowy 
kurs polityki zagranicznej, bardzo 
przyjaźnie dla państw bałtyckich i 
skandynawskich usposobiony.

W  krótkim czasie państwa bał
tyckie mają zawrzeć traktat gospo
darczy i komunikacyjny. Ma to być 
dokonane na zwołanej na 7 I 8 g n 
ania ao Rewia konferencji, na któ
rej na wyraźne żądanie L itw y rie  
będzie brał udziału delegat Polski.

Państwa skandynawskie intere
sują się obecnie basdzo Litwą, u- 
dzielając jej kredytów i nrzepro ■ 
waozając wiek* inwestycy-j

K A S Z L f i C Y M  i OSŁABI CTI CYM
EKSTRAKT ktMl li.r\ C 1 I  C  I I  l  f  A
r Kiasa s|0do > ziół r  ■ 3Ln Ł  L- I W

So-red—* vr A s t e k t c k  I S k ł a d a c h  A p t e c i n ą  c h  
T y l k o  w o p a k c w a n i u  z n a p i s e m  „ L E Ł I W A " .



U c h w a ły  
N. Iz b y  K o n tr o li

PARLAMENT POLSKI WINIEN OPRACOWAĆ OGÓLNE ZASA
DY PRAWA BUDŻETOWEGO.

Ujawnione w prasie, nawet 
jeszcze przed rozpoczęciem prac 
parlamentu, szczegóły sprawozda 
nia Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa o zamknięciach rachun
kowych i o wykonaniu budżetu za 
okres 1927/28, potwierdziły w 
całej rozciągłości to, co w związ
ku z pamiętną kampanją Sejmu 
przeciw min. Czechowiczowi zo
stało zarzucone rządowi: organ 
państwowy, powołany do wyko
nywania kontroli nad gospodar
ką budżetową rządu, stwierdził 
niezgodne z ustawą skarbową wy
datkowanie w samym tylko bud
żecie administracyjnym na różne 
cele ogromnej sumy ca 594 miljo- 
nów zł i co do tych sum odmówił 
zgłoszenia w parlamencie wnio
sku o udzielenie rządowi absolu
torium.

W ogromnej tej pozycji za
kwestionowanych wydatków skar
bowych, stanowiących przeszło 
30% globalnej sumy budżetowej, 
zawotowanej na ten okres przez 
ciała prawodawcze —  N. I. K. 
rozróżnia wydatki, dokonane zu
pełnie bez podstaw prawnych 
(579 mil jonów), oraz wydatki, 
dokonane sprzecznie z ustawą 
t zw. przeniesienia z jednej po
zycji do drugiej (14,5 miljona 
zł.). W odniesieniu do obu rodza
jów tych wydatków N. I. K. 
stwierdziła fakt naruszenia przez 
rząd formalnych zasad prawa, 
wyrażonego .w ; ustawie budżeto
wej, i podkreśliła, że absoluto
rium za taką gospodarkę propo
nować nie może.

Konsekwencją tego stanowiska 
N. I. K. musi być ustosunkowa
nie się parlamentu do rządu, któ
ry za naruszenie prawa budżeto
wego odpowiada. Jak wiadomo, 
Sejm wybrał formę postawienia 
przed Trybunałem Stanu mini
stra skarbu, jako formalnie odpo
wiada jącego za gospodarkę skar
bowo-budżetową.

Pod względem proceduralnym 
droga ta żadnych wątpliwości nie 
nasuwa, choć może w istotę przy
czyn i w istotną odpowiedzialność 
za naruszenie ustawy budżetowej 
hie trafia. Przebieg procesu przed 
Trybunałem Stanu dał to opinji 
Publicznej odczuć dość wyraźnie.

Orzeczenie Trybunału odesła
ło jednak sprawę z powrotem do 
Sejmu—dla merytorycznego zba
dania i oceny już nie legalności 
(bo to nie nasuwało żadnych wąt
pliwości), ale celowości poszcze
gólnych wydatków zakwestjono- 
wanych. Chodziło o to, aby Sejm 
przejął na siebie brzemię stwier
dzenia, które z tych sum mógłby

bodaj ex post usprawiedliwić, a 
które oceniłby jako zupełnie nie
dopuszczalne.

To orzeczenie Trybunału Sta
nu nasuwało wątpliwości o tyle, 
że sprowadzało sprawę z torów 
ściśle formalnych na tory debaty 
merytorycznej, której wynik mógł 
następnie krępować swobodę o- 
rzeczenia Trybunału. Jednakże 
w ramach spomości odnośnych 
tez prawa budżetowego w nauce, 
wydawało się rzeczą wytłumaczal 
ną, że Trybunał chce mieć okre
śloną ocenę faktów ze strony par
lamentu. Ta ocena nie nasuwa je
dnak także wątpliwości: co do naj 
słuszniejszych nawet wydatków 
poza budżetowych rząd powinien 
jaknajszybciej zgłaszać wnioski
0 dodatkowe kredyty, jeśli jeno 
zasada kontroli parlamentu nad 
rządem nie ma się przerodzić w 
zupełną fikcję, a poza tem w kwo 
tach przekroczeń znajdują się nie
wątpliwie pozycje, których parla
ment ani przed, ani po ich doko
naniu uznać żadną miarą nie 
może.

Więc ocena ze strony Sejmu 
musi być i będzie ujemna. Gdy
by była inna, Sejm za swoje vo- 
tuin ufności dla rządu otrzymałby 
nieuniknione votum nieufności od 
społeczeństwa.

Ale sama satysfakcja wymie
rzenia sprawiedliwości" (zresztą 
raczej moralnego rodzaju) nie 
może tutaj wystarczyć.

Doświadczenie poucza, że nie
zbędne jest ścisłe sprecyzowanie 
ogólnych zasad prawa budżeto
wego, aby na przyszłość przeto- 
rować bardziej wyrazistą drogę 
obowiązków rządu w momentach 
wyrastania nieprzewidzianych po
trzeb budżetowych. Jeśli parla
ment zadanie to wykona, przy
czyni się walnie do ugruntowania 
ładu prawnego w państwie. 
Wprawdzie bowiem wielka i po
tężna Anglja świetnie obchodzi 
się najprymitywniejszemi w tej 
dziedzinie konstrukcjami prawa 
częściowo tylko skodyfikowanego, 
jednak widoczne jest, że w Polsce 
bezpieczniej jest wyraźnie mówić
1 ustalać, co jest prawem...

g i e ł d a

G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E  
Warszawa 

Żyto 24.50 —  24.80.
■ Pszenica 39.00 — 39.50.

Jęoemień browarniany 27.00 —
29.00

Owies 23.75 —  24.75.
Mąka pszenna cztery zera 65 

proc. 62.00 —  66.00.
Mąka żytnia podług przepisu

39.00 —  40.00.
Otręby żytnie 14.50 — 14-75- 
Otręby pszenne schale 21.00 —

22.00.
Otręby pszenne średnie 17.00—

17.50.

.W A L U T Y
D olar St. Zjedn. 8.88.

■ D E W IZ Y
B elgja 125.04 —  124,42. 
Holandja 360.90 — 359.10. 
Londyn 43.59 — 43.37 i pól. 
Nowy Jork  8.91 i trzy czwarte 

— 8.87 i trzy czwarte.
Paryż 35.20 —  35-02.
Praga 26.47 —  26.35. 
Szw ajcarja 173.22 —  171.36 . 
Stockholm 240.12 —  238.92. 
W łochy 46.81 —  46.57- 
Dolar gotówkowy w obrotach 

pozagiełdowych 8.90 i jedna czwar

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
4 proc. poż. inwest. 119 .50  —

121.00.
5 proc. państw, poż. dolarowa

66.00 —  65.00.
t 5 proc. konwersyjna 51.00.

6 proc. dolarowa 80.75
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie

47.00
5 proc. L. Z. m. W arsz. 50.50.

A K C JE
Bank Dyskontowy 127.00.
Bank Handl. 119.00 — 120.00. 
Bank Polski 169.00 —  1 68.00—

168.50.
Bank Zachodni 75.50.
Bank Zw. Sp. Zar. 78.50 
Firley 45.00.
Lilpop 34.50 — 34 00. 
Modrzejów 19.75.

P rzegląd  p ra sy
Z A W IE D Z IO N E  T Ę S K N O T Y

,Robotnik" wylewa gorzkie łzy, 
że ,,nie my odeszliśmy od Ciebie" 
(mowa o Marsz. Piłsudskim....), 
lecz „T y  sam odszedłeś na obcy 
szlak". W elegijnym tonie w yw o
dzi „B y ły " , 'ż e  n a w e t‘„zostalibyśmy 
z Tobą do końca", ale

— umarła nasza 1 tęsknota do het
mana... Na małym cmentarzyku w iej
skim wisi odznaka „za wierną służ
b ę M y  zaś, my wracamy tam, ską.- 
deśmy wyszli —  wracamy pod cho
rągwie czerwone.

Czyżby aż zachodziła potrzeba 
wracania tam, skąd się wcale nie 
odchodziło? Czyż nawet w dniach 
przełomu majowego P. P. S., idąca 
z pomocą oddziałom Marszałka Pił 
sudskiego, nie chciała nadać roz
prawie swego zabarwienia? Czyż 
nie pchała się na front z czerwo- 
nemi sztandarami, czyż nie parła 
do socjalno - rewolucyjnego „po
głębienia" przewrotu? Czyż z czo
łowej kolumny „Robotnika" zginę
ło kiedy bojowe zawołanie, o rząd 
robotniczo - włościański i o socja
lizm ?

Byli, są i zapewne, niestety, po
zostaną tylko wyznawcami czerwo
nego sztandaru...

Z A K Ł O P O T A N IE

„Gazeta W arszaw ska" czuje się 
w tych warunkach nieco zakłopo
tana, jak wytłumaczyć opinji wła
ściwą treść swego stosunku do na
wracającej w knieje czerwone P 
P. S. Więc w yjaśnia:

łączy nas tylko i  jedynie o ^
praworządności, a dzielą całko 
sprzeczne założenia ideowe i 
my polityczne...

P. P. S., która w maju . 
szła z zajadłą ochotą do sztU£tó 
na gmach siedziby Prezydenta, 
ra ustami posła Żuławskiego P  ̂
„otw arciu" domu kolejarzy 
W isłą zapowiadała, że s t a m t ą d  

leci na Polskę ptak rewolucj1 ^  
sojusznikiem w dziele „obrony P 
worządności"?.

• Czy to aby nie złudzenie?

N IE S M A C Z N Y  F IG lE T  ^
„Gazeta Polska" wdała slT v 

rozważanie roli polskich se t̂I'a  ̂
w pracach nad utrwalaniem 
stwa. Temat ciekawy i uwag1 ” ^  
rusa" nawet nie pozbawione P* 
gdy wytyka błędy ordynacji 
czej i ich konsekwencje, s k a t"  
turowanie Senatu i t. d. ,

Jednakże bez zgrzytu obyc p 
nie mogło. Oto próbka: mów1?0g 
dążnościach do opanowania c° 
su, pisze:

— Któż miał być tym 
wym, silnym mężem, który P ^ 0. 
kres powojennemu chaosowi i  
wadzi porządek? Zrazu PraVT\jii-  
fama wskazywała na jenerała & ^  
ra, powracającego z Francji. ^ . J((t 
których kołach rachowano ańęoei 
Denikina i Kolezaka.

' Co chciał „V erus“ 
dzieć przez tę insynuację 0 
kinie i Kołczaku?

Niesmaczny, oburzający .(e. 
słowa. Zła maniera pióra, *c 
nie zna widać hamulca.

p
pen1'

Na teren ie politycznym
DORADCA FINANSOWY POL
SKI P. DEWEY. WYJEDZIE DO 

AMERYKI
W początkach roku przyszłego naj

prawdopodobniej w m. lutym dorad
ca finansowy Polski p. Charles De- 
wey uda się w dłuższą podróż do Sta
nów Zjednoczonych.

OBRADY KLUBÓW PAPLAJ!
W dniu 22-hn b. m. obradowa0^  

dzie klub parlamentarny „Wyz% .  
nie". Tematem obrad będzie 
posiedzenia sejmowego, które ° % .> 
się ma, jak  wiadomo, w dni* 
grudnia r. b.

Cenniki
bezpłatnie

Warunki
przystępne

P R A V / D Z I W E

P A Y B P O W Y
(Gramofony Pafhć)

Nowe modele. Nowe nagrania.

A D A M

K L I M K I E W I C Z
Warszawa. Marszałkowska Nr. 154

(róg Królewskiej).

M a g a z y n  B f a w a t n y

P I L A 6 J I  S N d i i S K I G  J
Marszałkowska Nr. 6 trzeci dom od placu Unii Lubelskiej I stacji kolejek Wila

nowskiej I Grójeckiej. Telefon 111-29.

vis-ń-vis gmachu Ekspresu Porannego.

Poleca ostatnie nowości sezonowe:
Wełny, jedwabie, bawełnę, chustki, pledy, wełwety, towary białe lniane i bawełniane, trykotaże. 

Ceny konkurencyjne. Dodatki krawieckie. 5 l i

l
'ismr

PALTA JSsSJgKgl

O R A Z  S U T A N N Y  D L A  K S IĘ Ż Y

Warszawa, p o l e c a  _

re ',n os” l ź  ST. CZAPIŃSKI

Mistrz zegarmistrzowski z KI 
JOW A, W IERZBICKI, otwo- £ 

•1 rzył skład zegarków CHMIEL- |< 
| NA 18. Precyzyjnie reparuje r< 
I najwięcej skomplikowane me- f  

chanizmy, oraz zamienia stare 
zegarki na nowe. Poleca rów- 

nież wyroby jubilerskie.

P. Gharfes Dewey t
SPRAWOZDANIE ZA III KWART 

GOTOWE

Po 4-dniowej przerwie 
rałiej chorobą objął urzedoWaI1\ ł,y 

Kanim P/tlcLńm rtr*rańca.
Rządu polskiego p. Charles 
W dniu wczorajszym p. DeW^j f, 
obecny na raucie, wydanym Pr 
Prezydenta Rzplitej z okazji U"
odrodzenia Rzplitej.

Sprawozdanie gospodarcze l̂ e  
słane przez niego do Ameryk1’ 
ogłoszone zostanie w języku ''■ ^ 4  
w najbliższych dniach, zawiera 5 .yr 
informacyj, oświetlających stau 2 
darczy Polski za ubiegły kwaóa,’̂ ycH 
dane, dotyczące planów gospc**^ 
na przyszłość.

MAGAZYN UBiarilY p,gSKl*
W m  p e h e m p y i * *

Wamswa, ? 
Senatonka 8. Tał. 61'
Na każdy sezon no*®1
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Do ludzi silnej woli
Oszczędzahc dziennie 1156 gr. staną 
sig po kilku lata:l? właścicielem  
w ł a s n e g o  fitf :ai:ii z ogródkiem.

Wkrótce rozpoczynamy parcelować jeden z większych 
majątków pod Warszawą na kilkuletnie spłaty. Okolica zale
siona dogodna komunikacja wymarzone osiedle letniskowe.

i

Budowa domków następuje już po wpłaceniu ^  należ
ności. Eliższe Fzcze^ć^y podamy 13 b. m. na tern sa

mem jYiieJccu.

;; - ' if# * *“.iC

K ło p o ty  w ę g lo w e  Afkglji ^
n i e p o m y ś l n y  s t a n  a n g i e l s k i c h  p e r t r a k t a c y j

WĘGLOW YCH

"w o rz e n ie  rzą d u  
w  C ze ch o sło w acji

WĘGRZY GOTOWI WEJŚĆ DO RZĄDU
J  ^ lE D E N , 12 listopada. — Kores- 
< aent „Neue F re ie  Presse" donosi 

fldynu:
. Szeroko w prasie londyńskiej 
^  aszana „Nowy zwroi w pcrtrak- 

węglowych” jest owocem po- 
^  - ienia właściciela kopalń z inny
mi Przemysłowcami, którzy przyrze
ka swe moralne i finansowe po- 
^^ie. Wskutek tego rząd został 
J^ g n ię ty  w dość kłopotliwą sytua- 
E  ’ ^hieważ będzie musiał, jako po- 
^  k, osobno porozumiewać się z 
i jdstawicielami właściciele kopalń 
v8°rhików. Kom. Węglowa pud prze’ 
lódn*ctwem Grah; ma w ubiegłym ty- 

11111 doszła do ostatecznego wnio- 
• Ze pertraktacja te muszą być

przeprowadzone bezpośrednio pumię- 
dzy obydwiema grupami, tylko pod 
przewodnictwem rządu.

ODecnie, przy rokowaniach oddziel
nych, rząd będzie mógł przyrzec 
zmniejszenie dnia roboczego z 7 i pól 
na 7 godzin, ale nie będzie mógł 
przyrzec ani zapewnienia minimal
nych plac, ani upaństwowienia ko
palń, dopóki trwać będzie kadev,cja 
obecnego Parlamentu.

Właścicielom kopalń rząd nie bę 
dzie mógł dać żadnych istotnych kon- 
cesyj.

Od wyniku tych obrad zależeć bę
dzie w wysokim stopniu możność kon
kurencji na rynku światowym węgla 
angielskiego z polskim

Nowe pogłoska litewska
R Z E K O M E  PLANY 

M A R S Z A Ł K A  P IŁ S U D S K IE G O

Kowtuj, 13 listopada —  „El- 
ta’* podaje, iż Marszałek Piłsud
ski opracowuje „nowy plan, doty
czący Ziemi Wileńskiej” . Według 
„Elty” JVarszałe! Piłsudski za
mierza, udzielić oć nowego roku 
Wileńszczyźnie obszernej autono 
mji, któraby objęła Wilno, Gro
dno, Białystok (!), Brześć n/Bu
giem (!) i Nowogródek (!). Sen
sacyjną wiadomość „Elty” notuje
my z obowiązku dziennikarskiego 
(A. W.).

Narady w Londynie
Londyn, 13  listopada. —  Amba

sador Skirmunł odbył dziś w F o 
reign Office długa rozmowę z mi
nistrem Hendersonem. Tematami 
rozmowy były: mające nastąpić d. 
19 b. m. doręczenie listów uwierzy
telniających na dworze królew
skim oraz aktualne zagadnienia po
lityki międzynarodowej. Brytyjskie 
go ministra spraw zagranicznych 
interesowały zwłaszcza: umowa
polsko - niemiecka o wyrównaniu 
finansowew oraz zaznaczający się 
obecnie postęp w rokowaniach han 
dlowych między Polską a Niemca
mi (PA T.)

Zgon
W iktorji Zuokow 

Berlin, 13  listopada. W  Bonn 
zmarła w godzinach rannych sio
stra ekscesarza Wilhelma, W ikto
ria Zubków, urodzona 12  kwietnia 
1806 roicu (A.W .).

Praga. Prace nad utworzeniem 
nowego gabinetu ciągną się juz od 
dwóch . tygodni i, jak zapowiada 
prasa, potrwają jeszcze okom d ru 
gie tyle. Charakterystycznym mo 
mentem przy tworzeniu gabinetu 
jest chęć niemal wszystkich stron
nictw do udziału w rządach. Opo
zycyjne nastroje skonstatować 
można właściwie tylko u kom uni
stów i nacjonalistów niemieckich. 
Pożatem wszystkie stronnictwa z a 
sadniczo wyraziły zgodę na w stą
pienie do koalicji.

Podkreślić należy oświadczenie 
przywódcy W ęgrów, dr. Szuilo, któ 
ry stwierdził, że mniejszość węgier

ska w Czechosłowacji nie jest eic- 
menturi negatywnym, lecz państwo 
wo - twórczym. W ęgrzy znają siłę 
naństwa, jednocześnie jedr.ak zda
ją  sobie sprawę z siły własnej. 
Spełniają wszystkie ODOwiązki oby
watelskie i pragną, aby Węgier, 
obywatel czechosłowacki, miał pra
wo wypowiadania się, nieporozu
mienia, jaicie l-tnieją między Cze
chosłowacją, a W ęgrami nie mogą 
mieć wpływu na stosunek państwa 
do mniejszości węgierskie, Zasad 
niczo W ęgi z /  skłonni są przystą 
pić do koalicp rządowej, ale czeka
ją, iż ktoś się do nich z-w róci w tej 
sprawie (PAT.),

h
p f‘r|in, 13 lis ..opada — Jak donos. Jowościowej.

Zastrzeżen ia Niem iec
O D N O ŚN IE  U M O W Y  L IK W ID  A C Y JN E J  Z P O L S K Ą  |

odpowiadają względom polityki naio-

c ^ ^ n i a ” w czasie obrad frakcji 
^j Reichstagu omawiano rów- 

îęd finansowo - likwidacyjną
^  Polską a Niemcami.
^eci a ko parafowanej ostatnio 

likwidacyjnej, wyrażano ze 
le t k ic h stron poważne zastrzeże-

W dyskusji, jak informuje „Deu
tsche Allgemeine Zeifung” , krytyko
wano przedewszystkiem zbytnie roz
ciągłość przyrzeczeń Polski i niewy- 
starczr jący charakter rekompensat ze 
strony Polski. Dziennik zaznacza, że 
frakc,a centrowa będzie prav dopodob-

jąjj’ O kreślając, iż zarówno treść jej nie silnie się ojiierała ratyfikacji umo- 
1 Pośpieszny tryb zawarcia nie I wy likwidacyjnej. (P. A. T.).

L o s  b yte^ o  d yk tato ra
Z A K A Z A N Y  ODCZYT W O LD EM ARASA 

^AVNo, 13-go listopada. — Jedna demarasa odczytu o Litwie.*
W  0 -------------- . / ;  .do -acyj studenckich zwróciła się 

a<̂ z rządowych z prośbą o ze-
■̂ hie ha wygłoszenie przez Wol-

Wladze
nie udzieliły na odczyt zezwolenia ze 
względu na możliwość starć zbrojo
nych pomiędzy słucnaczami. (PAT).

i* ‘ł

ZMIANY W DYPLOMACJI ANGIELSKIEJ
‘ AMBASADOR W MOSKWIE

Londyn, 13  listopada. —  W edług 
oficjalnych wiadomości sir Ronald 
Lindsay, obecny podsekretarz sta
nu w Foreign Office, mianowany 
będzie ambasadorem brytyjskim  w 
W aszyngtonie na miejsce ustępują
cego z tego stanowiska sir Ho-

3 —

W iad o m o ści 
zagr&rr.ic^ne

B Ó JK I W U N IW E R S Y T E C IE

W IED EŃ SK IM

N a uniwersytecie wiedeńskim trwa
ją  bójki między młodzi lżą nacjonali
styczną, a socjalistyczną i żydowską. 
Drm. 12 b. tn. nacjonałiaoi wyrzucili

varda.
Na stanowisko podsekretarz, 

stanu w Foreign * Office, na 
mie.isa sir Ronalda Lindsay'! 
mianowany ma być obecn’' p.erw- 
szy sekretarz przy premjerze Mac- 
Donaldzie, si- Rooert Wansittart

kilku studentów Żydów ' prsei oknt 
parterowe na dziedziniec.

WOJNA DOMOWA W CHINACH

W prowincji H&ndn stoizoro wiel
ką bitwę między wojakami jen Fengt 
a arm ją rządu nt nkińskiego. Jen . 
Feiig, uważany za sprzymierzeń** 
bolszewików, rozp,si ządza tankami, 
samolotami a nawet gazami trują  
cemi i  dzięki temu odnsód sulsces.
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OCZERNIANIE
O D W O Ł A N IF  

K R Z Y W D Z Ą C Y C H  ZA R Z U T Ó W
W  A nglji zdarzył się wypadeir, 

który jest jeszcze jednym przykła
dem nieuczciwości, jaką okazują 
wrogowie Kościoła.

Literatka O. K . P arr napisała 
pod pseudonimem Beatnce Chase 
szereg oszczerczych listów o opa
ctwie Benedyktynów w Buckfast. 
G ay się wyczerpała cierpliwość opa 
ta, zaskarżył on autorkę do sądu. 
Zanim na pierwszej rozprawie od
czytano akt oskarżenia, ODrońca 
oskarżonej złożył oświadczenie, za
czynające się od słów :

,,D obrowolnie oświadczam, że 
moje twierdzenie w listach, które 
są powodem procesu, ogłoszone 
przezemnie w dobrej wierze, są nie 
prawdziwe i pozbawione wszelkiej 
podstawy".

P . Paar zobowiązała się już ni
gdy nie powtarzać tych zarzutów. 
Czy lednak w ten sposób naprawi
ła wyrządzoną zakonnikom krzyw
dę? Niestety, nie. Gazety, które 
oszczerstwa powtórzyły, nie odwo
łają  ich.

LOSY KOŚCIOŁA 
W ZA8CZE

Z W R O T  P R A W O S Ł A W N Y M

„Widomosti Ukraiński" dono
szą:

Dnia \ października b. r p. P re
zydent Rzpltej przyjął na dłuższej 
audjencji delegację prawosławnych 
7 Żab czego

W  związku z tą audjtncją w o
jewoda wołyński listem z dnia 24 
października zawiadomił metropo
litę (Dionizego}, o iecyzji władz 
zwrócenia prawosławnym ceikw i w 
Z ?beze pod warunkieng przeniesie
ni; dc innej parafji p o p c h a , £ą- 
hajdakowskiego.

UKraincy a zwrot kościołów
U M Y W A N IE  R Ą K

Widomosti Ukraińsl :i infor
mują:

Na jednem z ostatnich posie
dzeń Ukraińskiego Klubu Parla
mentarnego, składającego się - w y
łącznie m eiral z unitów w sprawie 
odebrania od prawosławnych świą
tyń (dawnych kościołów) nie przed 
siębrać nic takiego, co mogłoby 
wśród ukraińskiej ludności prawo
sławnej w yv ołac wrażenie, iż uni
ci - Ukraińcy biorą udział w pozba
wieniu prawosławnych ich świątyń 
(zagarniętych kościołów katolic
kich. Uw. Red.).

Te same W idomosti podają, że 
sprawą zwrotu kościołów interesu
je się i metropolita grecko-katolic- 
ki. ks. Szeptycki, który jakoby ,;nie 
wypowiedział jeszcze swego zda-

C zy wiesz?...
—  Że w całym świecie jest 3 mi 

ljony ludzi ociemniałych?
—  Że przemysłowiec rzymski. 

Spinelli, ofiarow ał Papieżowi 20 
maszyn do szycia dla rożnych do
broczynnych zakładów?

—  Że w r. 1930 w A ntwerpji w 
czasie W szechświatowej W ystawy 
odbędzie się wielki, międzynarodo 
wy Kongres Liturgiczny?

—  Że w Rosji bolszewickiej ty
dzień składa się z pięciu dni, na
zwanych: Marks, Lenin, Trzecia 
Międzynarodówka, Industrjalizacja 
i Kom una?

—  Że z powodu nieszczęśliwych 
wypadków więcej ginie mężczyzn, 
nik kobiet, np. w Prusach w ciągu 
ostatniego roku mężczyzn um aiło 
295,000, a kobiet 256.000?

  .

PRAWDA 0 KLASZTORZE W POCZAJOWP
CZY SŁUSZNE SĄ ŻĄDANIA ZWROTU KLASZTORÓW?

W pismach, wrogich Kościołowi ka 
tolickiemu, jak „Z a Swe bodu'1,
„Russkij Golos”  drukowano nota uki, 
że „K u rje  katolickie wniosły sprawy
0 odebranie różnych cerkwi i klasz
torów prawosławnych, między innemi
1 klasztoru w Poczajo wie".

Wobec tego aktualnem będziu i cic- 
kawem przypomnieć motywy, które 
spowodowały „najwyższy ukaz" do 
odebrania klasztoru bazyljańskiego w 
Puczajowie i przekazania go ; ze 
vTszystkiem, funduszami i kapitałami 
t. zw, „wiedomstwu pra .vosłavmawo 
ispowiedanja".

W czasie powstania 1831 roku 
część powstańców zboczyła do Poeza- 
jowa. Przyszedłszy do klasztoru bazy
ljańskiego, powstańcy prosili o obiad, 
który zakonnicy im udzielili. To wła 
śnie zdarzenie rząd Mikołaja I uznał 
za dostateczny powód do oskarżenia 
bazyljanów poczajowskich, jeśli nie o 
bezpośredni udział w powstaniu, to w 
Kazaym razie o sjmipatje i sprzyja
nie mu. Klasztor zagarnięto; Dazylja- 
nów przeniesiono częściowo do klasz
toru bazyljańskiego w Krzemieńcu, 
częściowo do innych monasteróu ; ar-' 
chimandrytę klasztoru poczajowskie- 
go, o. Jan a  Skiwskiego, zakonnika 
Hołynkiewicza i jeszcze jednego ba
zylianina wywieziono do Kijowa i 
wtrącono do tamtejszej cytadeli.

Dzieje zagarnięcia monasteru po- 
czajowskicgo podają t. zw. „A kta wo
jenno - sądowe". Akta te. tworzące 
od 8 do 10  wielkich tomów in foljo, 
do dnia, dzisiejszego przechowuje ar 
chiwum monasteru poczajowskiego.

Zupełnie jest niezrozumiałem, dlacze
go akta te przechowywane są w k la
sztorze; wszak zawierają one kores 
pondencję władz wojskowo - cywil
nych z władzami administiacyjnemi, 
jak również zeznania o. Skiwskiegc 
M ają or,c doniosłe znaczenie, politycz
ne i społeczne, , dlatego raczej powin
ny być złożone w archiwum państwo- 
wem. Obecnie, gdy prawosławni w pi
smach swych powołują się na różne 
dokumenty, z archiwami temi wmien 
zapoznać się przyszły historyk i wo- 
góle każdy, interesujący się temi spra 
wami.

Prawosławni narzekają na zamiar 
odbierania im cerkwi, będących przed 
tern kościołami, bądź cerkwiami unic- 
kiemi. A  przecież w danym wypadku 
nie dopuszcza się żadnej niesprawie
dliwości w stosunku do prawosław
nych, chodzi tu bowiem o zwrot w ła
sności poprzeanim, prawi.ym w łaści
cielom. A  i,ego rodzaju akła wojen
no - sądc sve przepełniały, a, być mo
że, jeszcze dziś zapełniają piwnice 
cerkiewne i klasztorne, stając się że
rem szczurów i myszy, gn:jąc i nisz
czejąc. Współcześni mnisi poczajow- 
scy doskonale rozumieją znaczenie i 
doniosłość tych akt; skrzętnie je  cho
w ają, a w czasie ostatniej wojny 
wraz z innemi dokumentami wywozi
li je  w głąb Rosji.

To tez wątpić należy, czy uda się 
dzis dotrzeć ao tycn akt; mnisi pra
wosławni raczej zechcą zniszczyć je 
zupełnie, aniżeli dać przyszłym histo
rykom możność zapoznania się z nie
mi. Akta w tej sprawie kończą się

dość lakonicznie: o. Skiwski w czasie 
pobytu w cytadeli kijowskiej umarł
0 czem w końcu aktów znajduje się 
urzędowe zawiadomienie z Kijowa. 
Sapienti sat!... Domyślać się należy, 
że zmarł nagle, po „doprusach"...

W roku 1905 lub 1906 archierej wo
łyński, Antonjusz Chrapowski, na
miętny wrog katolicyzmu, inspirator
1 opiekun znanego polakożercy. Wita
lisa, archimandryty poczajowskiego i 
wydawcy głośnych „Poczajowskich 
Listów", powziął zamiar wybudowa
nia y  Ławrze cerkwi według „swego 
smaku". W kościele, zbudowanym 
przez hr. Potockiego i przerobionym 
na cerkiew, A ntonjusz nie mógł się 
modlić i nazywał ją  polskim kościołem 
z oślemi uszami jbocz.iem' wieżyca
mi). Za najodpowiedniejsze miejsce 
uznano właśnie to, gdzie stał pałacyk 
fundatora, Mikołaja PotocKiegc — 
Pałacyk rozeorano. —  N a odpo
wiednim akcie, złożonym przez 
zwierzchność Luwry, archierej Anto
njusz Chrapowicki napisał: „pozwa
lam" (rozebrać) —  „Da pohybniet 
poślednij śled jeretików” — niecą 
sczeźnń oslaŁń ślaa heretyków. W 
swoim rodzi j u historyczna ta decyzja, 
o ile nie zniszczyli je j teraźniejsi 
mnisi, również powinna być w areni- 
wum Ławry. 1 na miejscu pałacyku 
stanął dziwacznych kształtów chram, 
bez smaku i myśli zbudowany.

Miejmy nadzieję, że przy Bożej po
mocy gwałcona dotąd sprawiedliwość 
zatriumfuje i wielka świętość pocza- 
jowska będzie zwrocon? Kościołowi 
katolickiemu...

L u d z i e  I i d h  c z y n y
M . •w-*,';-*® v

D IA L O G  O W OJNIE. - -  UCZCIW Y P O D A TN IK .  —  POCO P R Z E K LIN A Ć ?

K R E S  W Ę D R Ó W K I

Stary generał jakby odmlodniał. 
Posuwistym  krokiem sunął z pod
niesioną głową.

—  Cóż to brawurujem y? —  z a 
gadnąłem go znienacka, chwytając 
przyjaźnie za ramię!

Generał spojrzą' wyniośle, p o 
czątkowo mnie nie poznając.

—  Ach to pan! W olne żarty!- - 
Ależ to dzisiaj nasz dziei. Czy pan 
słyszy, jak ulica w oła: „Niech ży
je arm ja !" W ie pan co? Może pój
dziemy na lampeczkę wina, poga
damy.

—  Chodźmy. Po chwili siedzieli
śmy przy stoliku. Nalewałem nek
tar polskiej marki. Przypadkiem 
przelałem przez brzegi.

—  Ostrożnie to kosztuje —  o- 
ponował generał. Tylko krew jest 
za darmo — uśmiechnął się filozo
ficznie.

—  Czy pan generał nie miał ni
gdy skrupułów szafując n ią? —  z a 
gadnąłem.

— ie pan na wojnie nie my
śli się o przyczynach, celach w o j
ny i je j moralnym sensie. Pochła
nia nas bez reszty technika wojen
na. Gdyby każdy żołmerz zastana
wiał się do gruntu nad celowością 
wojny, —  woina byłaby niemożli
wą Nikt me chciałby wojować. A  
tak wojujem y, nie patrząc na sens 
tego.

Stary wojak zamyślił się głę
boko.

—  Co pan generał myśli o sztu
ce Sheriffa „K res w ędrów ki"?

—  Mówi ona wielką prawdę o 
wojnie. A  najważniejsze, że ujaw 
nia ona jedną smutną rzecz: oto 
człowiek jest tak dziwnie zbudowa
ny duchowo, iż pod grozą kuli z 
ręki własnego oficera pójdzie na 
niechybną śmierć pod kulę wroga. 
I dlatego wątpię, czy kiedykolwiek 
znikną wojny z powierzchm ziem'

— Pan generał zapomina o ho
norze żołnierskim.

—  O to bardzo wielka rzecz i 
bardzo rzadka. Najpospolitszym ty
pem bohatera jest wraśnie tchórz, 
jak  to nam bezlitośnie ujaw nił p 
S h c if f .  I dlatego wojna jest taką 
potworną niedorzecznością.

*
• #

U C Z C IW Y  P O D A T N IK

—  To mi się zaczyna nie podo
bać. W yobraź pan sobie, że u- 
względnionc mi w Izbie skarbowej 
moją reklamację i obniżono poda
tek do połowy.

—  Powinien się pan cieszyć!
—  Może i cieszyłbym się, gdy

by nie to, że w podobnej przyjem
nej sytuacji znalazło się blisko 
6000 obywateli na ogólną liczbę 
przeszło 10,000 rekursów. Oba
wiam się, że i pozostałych 400 po
dań było uzasadnione, tylko w ła
dze skarbowe zlękły się i odmó
wiły. I to mi się właśnie me po 
doba.

—  A le przecież nie ma pan żad
nej pewności?

—  Widzi pan w naszych urzę
dach skarbowych panuje przeko
nanie, że każdy podatnik jest oszu 
stem. W obec tego nie zwraca się 
uwagi na deklarację i wyznacza do 
chód według własnego uznania. Po 
datmk płaci, bo tego wym aga prze
pis. Jednocześnie podatnik protestu 
je, a urząd skarbowy, zważywszy 
wszystkie pro i contra, przyznaje 
wreszcie rację podatnikowi. Ponie
waż jednak i urząd skarbowy musi 
mieć rację, więc... Stąd owa staty
styka

I to m: się właśnie....
—  I to się właśnie powinno po

dobać. Urząd skarbowy musi się 
zaasekurować przeciwko tym, któ- 
rzyby chcieli wykorzystać jego do- 
br&duszność. Jestem  przekonany,

że wkrótce miałby 20.000 reklama- 
cyj, a któżby płacił podatki?

Popatrzył na mnie niedowierza
jąco.

—  Ja  icdnak myślę że w P ol
sce są ludzie naogół uczciwi.

—  Uczciwi są. Tylko nie lubią 
płacić podatków.

•  # •

POCO P R Z E K L IN A Ć !

W  Polsce jest zwyczaj przekli
nania. Naogół biorąc przekleństwa 
te nie są urozmaicone. Najczęściej 
spotyka się przekleństwo „do stu 
tysięcy d jab łów !" B yw ają  odmia
ny: Myśliwi klną: „do stu tysięcy 
fur beczek za jęcy !" Żołnierze: ,,do 
stu tysięcy kartaczy!" Handiarze 
drobiu: „bodaj cię gęś kopła!" 
R zeźn icy: .j,bodaj ci kości pułama- 
ło !“  W eterynarze „psiakrew, psia- 
ko ść !" —  cieszące jię  zresztą wzię
ciem i u innych. Szoferzy: „niech 
ci kicha naw ali!".

Niestety, klną również ludzie 
skądinąd przyzwoici, którzy nie za
niedbują obowiązków moralnych

Ci, żeby ulżyć sobie, trawestują 
owe „sto tysięcy" na „sto tysięcy 
potęoionych aniołów".

D la całokształtu dodajmy, że 
mają też swoje przekleństwa lite- 
rac:, dziennikarze: „D o miljonkroć 
sto tysięcy błędów drukarskich" 
jest jeszcze najłagodniejszem. Go
rzej brzmi:' „B od aj ci skonfiskowa
li nakład!". Co gorsza, często się 
to dziś sprawdza.

Pytam sie, po co te przekleń 
stwa? D ajm y im spokój! To nie 
poważne.

Załóżm y na wzór Włoch Ligę 
zwalczania przekleństw.

Do stu tysięcy... Czas już na to
wielki.

O... przepraszam. Ale to już 
po raz ostatni.

OFICJALIŚCI 
BANKOWI

POD SZTA N D AREM  K A T O L i

Dorocznym zwyczaj-em wsponW113' 
Związek czcił w niedzielę, dnia 
b. m. pamięć zmarłych swych °z 
ków. % L

W kościele Wszystkich Świspy 4 
uroczystą Mszę św. odprawił ks. Pr ,j 
Skrzypczyk, który również v/yS" ’  ̂
okolicznościowe przemówienie. P° 
bożeństwie uformował się P°° j 
który ze sztandarem związkowy111 
orkiestrą na czele udał się do °*   ̂
Związku przy ul. Śliskiej- Nr. 
uroczystą akademj-ę.

Po zagaj-eniu przez b. czy111*, 
prezesa zarządu Związku, p. P* , 
bla, przemówił ks. prof. Rek- 
zuj-ąc w podniosłych bardzo słoWaC 
do części Składu Apostolskie^ 
„Wierzę w Żywot Wieczny" i barW11 
obrazując cel, jaki doczesnemu 0  ' 
każdego katolika przyświecać 
nien —  pozyskanie Królestwa B< 
go. Z  kolei zabrał głos senator Sto* 
Perzyński, honorowy członek - za 
życiel Związku. ,

Mówca przywiódł na pamięć 
niającym po brzegi salę odczyt0, 
członkom Związku postacie za,sia2° 
nych, zmarłych członków, tak za 
życieli, jak  i późniejszych działa0* 
oddając ich cieniom należny hołd- 

Produkcje muzyczne zespołu siny 
kowego i orkiestry związkowej, 0l?  
ładny śpiew p. Łyko i recytacje W  ̂
snych utworów p. red. Miszczuka 
pełniły całości podniosłej akadernJ1;  ̂

Związek Zawodowy Chrzęść. ®  ^
listów bankowych i przemysłowy 
skupia blisko półtysięczną rzeszę 
szych pracowników instytucyj bau*1 
wych i przemysłowych.

Związek prowadzi pracę k u ltu ^  
no - oświatową i samopomocową- 
Istnieje biuro pośrednictwa P1®^ 
kasa pogrzebowa i t. p.
4., Całej działaln ści Związku Pa 
nują od szeregu lat honorow c% , 
kowie: ks. prałat M Godbwski :I. 
tor Stefan Perzyński, pose1 
Bittner, dr. Stan. Rychter, AL
guski (długoletni, ofiarny bucha1 
Związku) i p. Benzef Stefan.

itef

(KAp)'

Statut cerkwi prawosławni
„Za Swobodu" dowiaduje si?> f 

metropolita Dionizy wycoi «, 
ministerstwa Wyznań R elig 'P y 
i Oświecenia Publ. złożony PT?jg  
niego w dn. 13  lipca 1928 r. Vl_ fy  
statutu autokefalicznej Cerkwi P 
wosławnej w Polsce. :g

K rok  sw ój metropolita m o t y " ^  
koniecznością poczynienia zfl'} y 
w statucie, m. in wobec pot)-5 .j, 
dostosowania statutu do obeC , e. 
warunków życia Cerkwi w 1 ^ 

W  ubiegłym tygodniu w 
ku z tą sprawą odwiedził metr°jL,
lite dyrektor Departamentu 
znań, F r  hr. Potocki.

NAWRÓCENIA
W  S T A N A C H  Z JE D N - ^

W  ciągu ubiegłego roku 4  ^
r.ach Zjednoczonych przes 
tolicyzm 366.376 osób.

zł°

W porównaniu z liczbą
m

n Ę L
rkaZ7ceń w r. 1927 cyfra ta wv» 

wyższość o 2.385. Po uwzgl0" -̂ ?  
niu całkowitego przyrostu 4 '5-^iu 
dusz obecny stan ludności 
ckiej Stanów Zjednoczony0-

I* .

razi się liczbą: 20.220709 ,- f̂Cl$
rb4-skupów jest 17, biskupów 

136  semina^jach kształci 
114.686 uczniów (K A P ).

ii!

Z A K Ł A D  
ŚW . W IN C E N T E G O  A

Przyjm uje się do roboty Agfi 
wiecczyznę, bieliznę, kołdry> , 
biały, kolorowy, kościelny, 1 
chy i trykotaże wszelkie.
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^  P a r e n t j  A s s o c i a t i o n  
sr° f « o r  W inifrcd Cullis ogłasza 
 ̂ e bardzo ciekawe i ważne dla ro 
*>ców i wychow aw ców spostrze
gła na temat roli, jaką  w wycho
w u  dziecka odgryw ają przyzwy- 

ęf4jenia natury fizjologicznej. Pr. 
Wlis wychodzi z zasady, że każdy 
 ̂ świadomy opiera się na już na- 
ytetn podświadomem 
^jeniu.

przyzwy-

Można to łatwo skonstatować

P rzyzw yczajen ia  
i w y ch o w a n ie

PS Y  1 D Ź W IĘ K .  —  Z W IE R Z Ę T A  I KO LORY.  — R A D Y  
PE D A G O G IC ZN E

spostrzeżeniach podobne do zwie
rząt, prof. Cullis kładzie ogromny 
nacisk, by rodzice starali się przy 
zwyczajać swe dzieci do tych 
samych wrażeń i tym sposobem u- 
stabiłizować je fizjologicznie w pe
wnych reakcjach.

Je st to rzeczą niezmiernie trud
ną, niełatwo bowiem znaleźć ludzi 
tak opanowanych i życiowo usta 
lonych, by w nich ta sama rzecz 
nie wzbudziła z dnia na dzień róż
nych wrażeń i odruchów.

Niestałość jednak w manifesto
waniu tych wrażeń szalenie prze
szkadza w wychowaniu dzieci, po
dobnie jak  u Paw łow a w tresurze 
zwierząt, nie pozwala bowiem na 
wyrobienie fizjologicznych przy
zwyczajeń.

Powtarzanie tych samych ak
tów, które są źródłem przyzwycza
jenia, musi się dziać w możliwie 
dla dziecka pociągający sposób, 
przedewszystkiem więc przy zaba
wie.

Bardzo często słyszeć się daje 
zdanie, że nie można dzieciom prze 
szkadzać w ich inicjatywie, w ich 
spontanicznej aktywności, by nie 
krępować rozwoju natury.

Zdanie to jest żupełnie zgodne 
z zasadami pedagogicznemi, z do
datkiem jednak, że do tych sponta
nicznych inicjatyw należy świado
mie czuwać, by niektóre akty, po
trzebne do wyrobienia przyzwycza
jenia, były stale powtarzane.

Przyzwyczajenia te dopiero da
dzą przyszłemu człowiekowi zdol
ność samokontroli, co jest tak nie
zmiernie ważnem we wszystkich 
dziedzinach życia.

Do powtarzania tych samych i 
odpowiednich aktów i reakcyj naj
łatwiej i najobficiej posłużyć mo
że obcowanie wśród rówieśników.

Dlatego też dziecko samotne, je 
dyne, należy jaknajczęściej prowa
dzić do współtowarzyszy tego sa
mego wieku, by jaknajm niej prze
bywało z ludźmi dorosłymi, którzy 
są dla niego przez swe odmienne 
przyzwyczajenia, jeżeli nie z in
nych względów, raczej środowi
skiem szkodliwem.

Dziecko ślepo naśladuje swe 
otoczenie, co powinno być nieu
stannym bodźcem dla rodziców, 
by byli pod każdym względem do

doświadczeniach, jakie znany 
fycholog rosyjski, Paw łów , czy- 
lf na swych laboratoryjnych

Psach.
Psy, jak  wiadomo, bardzo są 

" 'e  na dźwięk i wszelkie odcienie 
j '''iękowe mogą rozróżniać o wie- 
5 doskonalej i subtelniej, niż czło
nek.

Otóż Paw łów  przyzwyczaił swe 
V do tego, że przy odgłosie pew- 

, 5§o dźwięku otrzym ywały posi- 
I Nabyte przyzwyczajenie fizjo- 
j Siczne można było stwierdzić w 

sposób, że na odgłos znanego 
^ i ę k u  psy wydzielały ślinę, po- 

^bną przy spożywaniu pokar- 
- °"r . Gdy zaś dźwięk był nieco 
^mienny lub minimalnie różny w

fżeniu, ślina nie ukazywała się
cale,
Po jakimś czasie Paw łów  wpro- 

jfd z ił zwyczaj, że dokładnie io 
. ^Ut po sygnale do jedzenia po

dano psom pożywienie. Po pew- 
. m czasie stwierdzono, że psy wy 
f^elały charakterystyczną ślinę 
° 'vnież dopiero w io  minut po

W .
. ^■owodziło to, że po idei, a ra- 
“j wyobrażeniu jedzenia, wyw oła 

j, &o przez sygnał, przyzwyczajenie 
4Jologiczne sprawiało, że psy w 
°im czasie dopiero na nią rea- 

g0Wały.
d Trudniej było przyzwyczaić psy 

odróżniania kolorów. Paw łów  
, Vnił to zapomocą odpowiednich 
0 { barwnych. Początkowo psy 
grotnnie się tem nużyły,

3? nabyć

G en ialn e  
sztuczki 

re p o rte ró w
J A K  P R Z E Ł A M A Ć  M ILC ZE 

N IE  A M B A S A D O R A
Znany publicysta w Matin‘ie, p. 

Sauervein, napróżno starał się w 
r. 1922 w czasie konferencji bruk
selskiej uzyskać wywiad u ówczes
nego ambasadora, p. Herbette‘a.

Nie mając już żadnej nadziei 
na zdobycie jakiejkolwiek wiado
mości, wpadł on na kapitalny po
mysł:

„E kscellen cjo ! —  zwrócił się do 
ambasadora —  wobec tego posy
łam depeszę do mego dziennika, 
że pp. Poincare i Jaspar tak się po
kłócili, że woźny musiał ich roz
dzielać, bo doszłoby do bójki".

Ambasador osłupiał i natych
miast zatelefonował o tem do Poin 
carego.

— To idjotyzm —  odpowie
dział Poincarć —  kto mógł mu o 
tem powiedzieć? Niech pan połą
czy się z Jasparem ...,

Jaspar zainterpelował szefa swe
go gabinetu:

— Czy to pan opowiedział te 
rzeczy Sauerweinowi?

— Ja , nic podobnego. Nie wi
działem go nawet wcale.

Te odpowiedzi jeszcze bardziej 
przeraziły ambasadora. Pobiegł 
więc do hotelu, gdzie mieszkał ko
respondent.

— Na miłość boską —  nie w y
syłaj pan tej depeszy. Pomyśl, ja 
kie ona może mieć skutki.

—  A  jakie pan mi da wiado
mości?...

W szystko ułożyło się jaknajle- 
piej i Matin miał to, czego potrze 
bo wał.

( „ L e  X X  s i e c l e " ) .

me mo- 
przyzwyczajenia w od-

p ia n iu  barw i były ciągle moc- 
zdezorjentowane. Jeden pies

Nero po półroczu powtarzanego
ziennie doświadczenia doszedł 
"'praw y potrzebnej.
Przechodząc do wychowania 

<j^ci, które pod pewnym wzglę-

M uzyKa i zw ierzęta
M AŁPIE ORKIESTRY

Wiadomem , jest powszechnie, 1 
jak zapomocą gry na piszczałce róż 
r i  wschodni fakirzy unieruchomia- 
ją  węże.

Tę skłonność płazów do muzy
ki wykorzystują doskonale Indja- 
nie, którzy w ten sposób chwytają 
pewien rodzaj wężów i przygoto
wują zeń poszukiwany smakołyk.

Bardzo chętnie słuchają rów 
nież muzyki i uczą się trudnych na 
wet melodyj różne ptaki, jak pa
pugi i kanarki. Znany jest fakt, któ 
ry zdarzył się we Francji, gdzie 
wyuczono jakiegoś szpaka melodji 
M arsyljanki i wypuszczono go na 
wolność. W krótkim czasie wszyst 
Kie szpaki w okolicy gwizdały na 
różne tony narodowy hymn fran
cuski. ’

Wilki nienawidzą muzyki, szcze 
golnie głosu rogu myśliwskiego.

Lw y znoszą tylko wysokie tony, 
a przy niskicji wpadają w wściek
łość.

Przeciwnie zaś koty nie mogą 
słuchać tonów wysokich. W  domu 
znanego przyjaciela zwierząt Te

ofila Gauthier kot zakrył łapką usta 
śpiewaczce, która wyciągała arty
stycznie górne ,,C“ .

Pewien organista zauważył, żt 
przy strojeniu organów, pies, który 
mu towarzyszył, okazywał wielkie 
zadowolenie, gdy ton brzmiał czy
sto, przy tonach fałszywych zaczy
nał szczekać, a wył niemiłosiernie 
przy nieokreślonych wahaniach 
głosu. Wiele psów lubi słuchać pe
wnego tylko rodzaju muzyki, a oc 
innej ucieka daleko.

Darwin mówi o pewnym psie 
który nie mógł słuchać żadnej wło 
skiej muzyki, przy Beethovenie 
szczekał, a dochodził do wściekłoś
ci, gdy kto grał utwory Chopina.

Małpy nietylko chętnie słucha 
ją koncertów, ale same je urzą
dzają. Urządzają w swem towarzy
stwie wielkie orkiestry w ten spo
sób, że na różne takty uderzają ki
jami o drzewo.

Muzyka jest jed yn , sztuką, któ
ra jest dostępna zwierzętom, obłą
kanym i niedorozwiniętym.

(„C  o r r i e r e  d e l l a  S e r  a").

Cną . . .
^  są bardzo w swych pierwszych skonałymi, jeżeli chcą. by w ich

dzieciach powstały przyzwyczaje
nia, które później będą dla nich 
podkładem do podobnej doskonało
ści.

W  raporcie prof. Cullis jedna 
jest uwaga dość dziwna, na którą 
nie każdy zgodzić się może.

Mówi profesor o tem, że fał- 
szywem jest mniemanie, jakoby z 
braku częstego mycia dzieci orga
nizm ich zatruwał się wydzielinami 
gruczołów potnych. Stwierdzeniem 
tego powiedzenia prof. ma być 
fakt, że dzieci ulicy, myjące się 
bardzo rzadko, są zdrowe i nigdy 
nie chorują na migrenę.

Wagony dancingowe 
w Niemczech
S Z A Ł  T A Ń C A  <■' .

W Niemczech pociągi luksuso
we otrzymają teraz specjalne wago 
ny —  dancingowe z barem.

W agony te skonstruowane zo
stały według planu jednego z inży 
nierów z Essen w ten sposób, że 
usunięte zostało wszelkie kołysanie 
i wstrząsy. W ewnątrz wagonu jest 
urządzona froterowana sala do tań 
ca, a obok mej mały bar z cock
ta ila m i. Muzykę podawać będą sil 
ne radjowe głośniki.

„U bogie" Niemcy tak widać są 
rozbawione i opanowane szałem 
użycia, że nawet w czasie kilkugo
dzinnej najwyżej podróży koleją, 
me mogą się powstrzymać od tań
ca i cocktails‘ ów.

(„K  ó l n i s c h e  Z e i t u n  g“ )

P sych o lo g ia  
n a rz e cz o n y ch

D E P E SZ A  W  S A M Ą  PORE
Co powinien zrobić człowiek, 

który nagle otrzymuje telegraficz

ną wiadomość, że jego ubóstwiana 
narzeczona zrywa z nim i wycho
dzi za mąż za jego największego 
wroga ?

Tylko znajomość psychologji na
rzeczonych i decydujące działanie 
uratowało młodego Amerykanina 
w podobnej sytuacji.

Narzeczona jego, bawiąca chwi 
Iowo w Londynie, zawiadomiła g o ,1 
że ma starającego się o nią A ngli
ka i że data ślubu z nim już jest 
postanowiona.

Mądry młodzieniec, nie tracąc 
ani jednej chwili, wysłał do niej 
natychmiast następujący kablo- 
g ra m : „N ic  nie czyń, dopóki m nie1 
nie zobaczysz w nowym garnitu
rze".

Depesza sprawiła wrażenie. N a
rzeczona była nią tak wzruszonaj 
że zerwała z Anglikiem i powróci
ła, uszczęśliwiona do swego Am e
rykanina.

Nic dziwnego — taka depesza...
( „ D a i l y  M a i l " ) :

O D N A W IA JC IE  
PR E N U M E R A TĄ

^ W E L A

TO  B Y Ł A
H i ł o ś ć

5pr ^baw a ta omało co się nie 
, awdziia W łaśnie furcząc nadla
ły M kamyk wprost na Niewskie- 

Chcąc uniknąć guza, raptownie, 
ciałem, posunął się na ławce, 

h VCzuł, że dotyka jakiejś elastycz 
Nasy, która ugina się pod na- 

jego skromnej postaci... Od- 
v ° c_ił g}OWę. Jakież było jego zdzi
e l  tlle> gdy zobaczył, że niemal sie- 
l(j na kolanach korpulentnej sąsiad 

Móra ze zdziwieniem spogląda 
Hj, niego, wyrwana z odczytywa
ły erotycznej przygody panny

4ria n n y .

t^ ^ a w sz y  sprawę z komicznej sy 
Hę Cji, Niewski zerwał się na rów- 

^ogi.
hi J Przepraszam panią najmoc- 

Me chcąc uniknąć guza od ka- 
a rzuconego przez pani synka...

Ach, te dzieci! Heniu! Bol- 
• Co Wy znowu wyrabiacie?! 

W ołała, rumieniąc się. 
łf^ ń a lk o w ie , jak  niewiniątka, 

ha środku alei, skromnie spu

ściwszy oczy, skonfudowani i prze
straszeni nieprzewidzianym fak
tem.

—  Heniu! Czego stoisz i ga
pisz się? Przeproś pana. Skaranie 
boskie z tymi chłopcami! —  Inter
pelowała zirytowana matka.

Henio szurgnął zawzięcie nogą, 
wzniecając przytem tuman kurzu, 
i wym amrotał coś pod nosem.

Konflikt został zażegnany i nie 
zdołał nawet wyrw ać ojca z objęć 
Morfeusza. Lecz wkrótce otworzył 
oczy i, nie mogąc zbudzić się „od 
wewnątrz", nie mógł zdać sobie 
sprawy, gdzie wyciął drzemkę. Po 
ch-wili zmagania się ze snem, skwa
pliwie targnął za złotą dewizkę i 
wyciągnął duży, złoty zegarek, któ
ry z trudem mieścił się w kieszon
ce od kamizelki.

— A ! Ps... już czwarta! B ro
niu, zbieraj smyków i jazda do do
mu —  zawołał do żony.

Pani Bronisława, dźwignąwszy 
z ławki bogate swe kształty, oparła 
się na ramieniu małżonka i, ka
zawszy smykom iść naprzód, ode
szła.

Niewski odetchnął, pozbywszy 
się sąsiedztwa zacnej rodzinki Za
głębił się znowu w ekonomji. Lecz, 
widocznie, dziś nie sądzonem mu 
było więcej się uczyć.

Właśnie ze śmiechem i wśród 
hałaśliwej rozmowy zmierzała ku 
jego ławce grupka panienek. Z a
klął w duchu, widząc, że teraz nau
ka napewno wzięła w łeb. Pomimo 
tego przeświadczenia, zaczął wer
tować kartki skryptów, udając pil
nie studjującego.

Za chwilę panienki siedziały już 
przy Niewskim.

—  W ięc jak to było, Anka? — 
któraś pytała.

—  Idąc M arszałkowską —  cią
gnęła blondyrika o fiołkowych 
oczach —  spotkałam Zygmunta,

! szedł z Leną K . Skąd ona tak się 
ubiera? Córka jakiegoś tam urzęd
niczka. Miała śliczne, jedwabne 

j pończochy, jak pajęczynka. Szko- 
j da, że się dostały na takie nie
zgrabne nogi. Inaczejby one wyglą 

' dały na moich.
To mówiąc wyciągnęła przed 

siebie zgrabną nóżkę. Demonstra
cji tych zalet towarzyszył zalotny 
uśmiech i zabójcze spojrzenie fioł
kowych oczu w stronę Niewskiego.

—  Ale przyznać je j trzeba, — 
kontynuowała właścicielka pięknych 
nóżek, że główkę ma ładną. Test 
szykowna i umie się ubrać. Miała 
śliczną, seledynową garsonkę z bia- 
łemi deseniami.

— A nka! — przerwała jej to
warzyszka — a Zygmunt, czy wi

dział ciebie? Czy poznał?
—  Tu cię boli. Kochasz się w 

nim jeszcze? W art tego, bo chło
pak „bajecznie kolorow y". Nosi te
raz angielski, z czem mu jest do 
twarzy. I szyk, jak zwykle. Burbe- 
ry, apaszka, renifery i... wogóle...

—  O jakim Zygm uncie wy mó
wicie? B o ja  siedzę jak  na sans- 
kryckiem kazaniu —  zapytała trze
cia z panienek, jasna blondynka o 
piwnych, smutnych oczach.

—  Jakto? Ty, Wiesiu, nie znasz 
Zygm unta? Zapomniałam nazwi
ska. Hala, nie przypominasz sobie? 
— zwróciła się do drugiej przyja
ciółki.

— Tyle wiem, co i ty. Pozna
łyśmy go przecież razem, na balu 
w Resursie, potem spotykałyśmy 
kilka razy na dancingu i wyści
gach Ale czy ci nie wszystko jed
no. Nazywa się Zygmunt, bardzo 
ładne imię, jest skończenie pięk
nym chłopcem, to wystarczy.

— Ty, Wiesiu, jesteś bardzo za
cofana, Tw oje poglądy pachną la
wendą i mirtem z wianuszka ślub
nego babci — dodała.

—  Albo te twoje długie rękawy 
i ten tak dyskretny dekolcik — 
podchwyciła Anka. —  Ja , gdybym 
miała taki karczek i taką płeć, z 
dumąbym odsłaniała te skarby. 
Gdybyś była teraźniejsza, miała

byś jeszcze większe powodzenie u 
mężczyzn.

W miarę przysłuchiwania się tej 
rozmowie w Niewskim rosło obu
rzenie. Oto teraźniejsze kobiety .— 
chłopczyce... T a  bezgranicznie płyt 
ka rozmowa dawała obraz ich in
telektu i irytowała go okropnie 
Blichtr zewnętrzny, powierzchow- 
ność i tak przyziemne ideały. Dla 
nich wartość miała tylko strona ze
wnętrzna. Całą treścią ich życia, a 
właściwie użycia, był flirt, posunię
ty do jaknajdalej sięgających gra
nic, i tualety, jako akcesorja i atu
ty do jaknajlepszych „w yczynów " 
w tym sporcie. Treścią ich roz
mów było tylko to, jak  była ubra
na ta lub ten. K to  z kim, jak, 
gdzie i kiedy i t. p. W stosunku do 
ludzi były, jak marni znawcy wina. 
Kupowały tylko takie butelki wina, 
które miały barwną i elegancką ety 
kietę, wewnątrz zaś lurę, robioną 
na „Gęsi gaz", która miała być 
szlachetnym napojem. Pierwsza 
próba takiego wina pozostawiała 
im gorycz. Lecz nadal pijąc wino, 
z butelek o barwnych etykietach," 
zatracali smak, i z lubością wchła
niali w sw ój organizm brud z rąk 
jarm ułkowego fabrykanta.

Stanisław Baranowski,
(C. d. n.).
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K IN O  P A L a C E : Ucieczka od mi
łości. Reż. H. Behrendt. vVł. biura 
W arszawska Kinem .. Spółna Akc.

Szablon. —  Słowo to, które w litera 
turze ma swoje zrozumiałe znacze
nie przeniesione na teren krytyki f i l 
mowej jest w pierwszym rzędzie na
macalnym dowodem krótkowz "oczno- 
śei i dezorjentacji tejże krytyki. Bo 
cós może oznaczać szablon, jeśli nie 
oznacza on prześlizgiwania się po 
powierzchni, a jest zdawkowym wy
rokiem o dziurawych workach? Film 
znajduje się na bezdrożu. Ten okrzy 
czany szablon jest szablonem wypad
ku i niedorozwoju.

SiecLiałem na Ucieczce od miłości 
i  przez pierwsze dziesięć czy piętna
ście miirot by-łom porwany. Czego 
L-yiko dotknęliście się —  yszystKO z 
pajpiei wszorzędniejszego materjalu. 
Tłezyserja: inteligentna i  fachowa, 
fotografia bez zarzutu, tak samo wy
konawcy! Dopiero potem wylazło szy
dło z worka. Długi oddech trzech- 
tysięczn go dramatu -ymaga treści. 
Wiadomo cierpimy na bipertrofją 
formy, a treść jest naszą pięta achil- 
lesowę Może w  odniesmniu do niej 
jednej szablon coś oznacza, ale rów
nież w  innej dziedzinie. Będz.e można 
mówić o Sz.abłonowości treści z punk 
tu widzenia literackiego. Ale jaka 
jest najszablonowsza chociaŻDy treść 
filmowa — tego jeszeze nie dotarto! 
O kinie szablon jest pustym dźwię
kiem.

O „Ucieczkę od miłości" niema co 
wałczyć, co krytykować, o co się spie
rać. Bo pomyślmy: skondensowałoby

DZIŚ

wielkiego filmu

się tę treść, nie postanowionoby ani 
jednego pustego miejsca Tc i cóż z 
tego? Czyż zmieniłoby to w czemś w y
nik całego konfliktu? Czyż mogli
byśmy potem o tym filmie, powie
dzieć, że okupił siebie, i że tylko w 
swej formie jego zdobycze są dla nas 
dosięgłe? A  to jest przecież najważ
niejsze. To, czy i jakie z absorbują
cych nas bolączek i zagaanien może
my poświęcić tej czy owej gałęzi sztu
ki —  i z jakim rezultatem?! ■

Czy, powiedzmy, sztuka ta mogła
by zareprezentować siebie w takim 
zakresie, jaki je j przeznaczyliśmy, 
gdyby nawet tysiąc razy lepiej ją  
zrobiono, aniżeli Behrendt? Nie, 
zawsze przyjdzie nam na myśl, że 
i przy innych środkach te wyniki 
były już otrzymywane. Bo film do 
tychczas me spoikał gatunku, któ 
rego ma się stać bardem, piewcą i 
wyrazicielem.

Narazić wszyscy robią formę. Lotte 
Eeiman czy Fryderyk Lang, Hans 
Rychter czy F . W. Muinau, wszyst
kich bolączką jest manja kompono
wania obrazu, (u nas robi to Lejtes). 
Sposób ustawienia aparatu jest dla 
nich bodaj że ważniejszy od faktów 
które ten sam aparat ma notować.

W taKich warunkach nie może być 
mowy o szablonie. Tu mamy do czy
nienia ze zmyleniem gatunku i z po
myleniem celów!

W jednym z najbliższych numerów 
„Polski" będę miał na żywym przy
kładzie pierwszych kilkuset metrów 
„Studentki z Quartier Latin" moż
ność pokazać, gdzie kino piw inno sie
bie szukać i gdzie jest niezastąpione. 
Zacząłem już to w „kino-studjum".

H.

w klnie SWIATCtYlD
Marszałkowska 11.
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y \ W rolach głównych: LA U R A  L A  PLAN TE
! JOZEF S CH ILD KRA ltT.

Wytw. Uniwersał P. C.

Zgon wybitnego muzyka
We Lwowie zmarł dnia 12 b. m. 

znany muzyk, dyrektor lwowskiego 
Towarzystwa Muzycznego wybimy 
kompozytor, Mieczysław Sołtys, w 66 
roku życia.

Zmarły, znakomity kompozytor 
polski, dyrektor lwowskiego Towarzy
stwa Muzyczt ego Sołtys kształcił się 
w Wiedniu i w Paryżu pod- kierow
nictwem znakomitego Saint-Saensa, był 
profesorem kontrapunktu, a następnie 
dyrektorem towarzystwa muzycznego.

Był on autorem wielu kompozycyj 
i oper wystawianych we Lwowie. 
Z  jego sztuk znane są „Opowieści u-

kraińskie” , na tle „M arji” Malczew
skiego i opera „Radziwiłł Panie Ko
chanku” .? Ponadto stworzył On wiel
kie oratorjum p. t. „Śluby Jana Kazi
mierza” znane we Lwowie, a następ 
nie w Warszawie w 1912 r

Ostatnią pracą zmarłego było two
rzenie muzyki do arcydzieła Zygmun
ta Krasińskiego p. t. „Nieboska Ko- 
medja”. 1

Działalność publiczna zmarłego 
zdobyła Mu uznanie wśród społeczeń
stwa. Osierocił On żonę i syna Ada 
ma, młodego kompozytora i muzyka. 
Pogrzeb odbędzie się we czwartek o 
sod/. 2-ej.

N A G R O D Y  N O B L A
Sztokholm, 13 listopada. — \ka- 

den.ja Nauk podzieliła nagrodę Nobla 
W dziale chemji za rok 1929 między 
profesorami Arthurem Hardenem z 
Londynu i Hansem von Euler Chel- 
pin ze Sztokholmu, w uznaniu zastug 
ich w dziedzinie badania fermentacji 
odmian cukrowych.

Nagroda Nobla w dziale fizyki za 
rok 1928 przyznana została prof. Ri- 
chardsonowi z Uniwersytetu londyń
skiego, za odkrycie prawa fizycznego,

nazwanego „prawem Richardsoma” . 
Nagroda w tym samym dziale za rok 
1929 przyznana została Ludwikowi 
Wiktorowi ks. de Broghe z Paryża, 
za dokonane przez niego odkrycie fa
listego charakteru elektronów.

Nagroda Nobla w roku bieżącym 
wynosić będzie 172.760 koron szwedz
kich.

Akademja szwedzka na posiedze
niu 12 b. m. postanowiła przyznać na
grodę literacką Nobla w roku bieżą
cym głośnemu pisarzowi niemieckie
mu Tomaszowi Mannowi. (P. A. T.}.

Nr. 6 5 8 1 .
Sąd Arcybiskupi V'arszawski

(Miodowa 17) w sprawie sepa
racyjnej, przez Jadwigę Feliksę 
z Trawińskich Kubicką, wytoczo
nej, wzywa pod zagrożeniem 
uznania za nieposłusznego prawu 
>(cuntii*r'ax) i prowadzenie spra

wy zaocznie Zygmunta Bronisła
wa Kubickiego, niewiadomego z 
pobytu, aby w dniu 18 grudnia 
r. 1929 o godz. 11 przed połu
dniem stawił się osobiście w po- 
mienionym Sądzie do protokółu.

Sędzia: Ks. W. Kępiński. 
Pisarz Sądu; Ks. P. Loeve.

TE A TR Y  -w
ST O L E C T N E

T E A T R  W IE L K I: Dziś grane
będą trzy świeżo wystawione efek
towne balety: „Ostatni pierot”;'
„Kleks” i „Serduszko” w preinjero- 
wej obsadzie pod dyrekcją kapelmi
strza ' Bojanowskiego. W piątek o 
godz. 8 m. 30 powtórzenie wznowie
nia Moniuszkowskiego misterjum 
„Widma”.

W Y S T Ę P Y  GOŚCINNE 
T A P A L E S  I 3ANG.

Świetna sopranistka japońska, 
artystka największych scen europej
skich, p. Tapates Isang wystąpi dwu
krotnie gościnnie w Operze warszaw
skiej, w tytułowej partji Pucciniow-

skiej „Butterfly” je j niezrównanej 
kreacji. Pierwszy występ znakomi
tej egzotycznej śpiewaczki odbędzie 
się w sobotę dnia 16 b. m., drugi zaś 
i ostatni wyjątkowo w poniedziałek 
dnia 18 b. m. inna bowiem data usta
lić się nie dala, z powodu konieczno • 
ści wyjazdu p. Tapales Isang już 
nazajutrz, czyli dnia 19

T E A T R  N A.FODOWY Dziś p.zed 
stawienie szt, Sneriffa „K res wę
drówki”.

W niedzielę o 4 popoł. pc cenach 
".niżonych świetna komedia Aaolfa 
Nowaczyf.skiego „Wiosna narodów w 
cichym zakątku” .

T E a.T R  iv O W Y. —  Daje codzien
nie komedię Szaniawskiego „Adwo

kat i  róże", która w sezonie u ‘̂l3 
głym osiągnęła sukces niebywały 
teatrach dramatycznych-

■p ' '*r

T E A T R  PO LSKI —  gra codzK n 
nie hucznie oklaskiwaną komedję P‘_ 
ryską „Pan Topaz” z MaszyńsT 
Samborskim i Milą Kamińską. ~

't
T E A T P  L F T N J. —  Dziś i dni 

stępnych arcyzaLnwna krotoch'7' 
Kazimierza Wroczyńsk_ego „ W y ^ a 
sy ionżuana”.

W niedzielę o 4-ej popoł po cen** 
zniżonych „Proces M ary Duga. 1 
dotychczasowe' obsadzie doskonałej

T EA TK  M A ŁY. —  Dziś i 
ciesząca się dużen powodzeniem 
media Mabrara „Ołtmpja*.

' ■  JO W ISK A
O PERETKA  L. M ESS AL M ar

szałkowska 114. Dziś i codziennie 
„Złociste marzenie” oneretka w 3 ak
tach, muzyka Hugona Hirsdia, z u- 
działen. L. Messal, Poli Śliwińskiej, 
MaimowjKiego, Sałim y-Jauzczołta, S.

Slicrńsłdągo w rolach g«3w»yeh. Po
czątek o  gptL. 8 i 1P  "ńecz.

TEATR ATENEUM, Ul. Czerwcu 
go Krzyza 20. —  Dzis komedja Dymo
wa „Bft-TDC-Ł .press”  w  rezyserji Kras- 
nowiedciego.

TEATR MORSKIE OKO: C odlY  
nie Wieka rewja inauguracyjna p- 
„Cała Warszawa” .

TEATR QUI PRO QUC 
ka re w â aktualna „Cos wisi w 1 
.wetrza” .

t Y F I K  W a r s z a w s k i  St. Mroczkowski
•r-HTin D a . i i i : o i B-ej m. f 5.

powtórzenie 
W S P A N I A Ł E G O  W I D O W I S K A  

p r « g r a m  u J U B I L E U S Z O W E G O .

A T R A K C J  E  K O  N T Y M E N T A I . M E

tylko przez listopad, by aśwletmć

BTOCS W I C E  C Y R K U  I d M R S Z  A W t K J  E G O .
W azleń dzieci płacą połowę.

1 Q - t  B

O B

N A  F A L A C R  
ET ER U

Program Polskiego Eadjo na piątek, 
dnia 15-go b. m .:

212,5 kc W ARSZAW A 1411,7 m
12 .05—13.10 Muzyka gram 
15 .20 . „Przegląd wydawnictw”.
15 .AS. Kom. Zjedn. Zw. Śpiewa

czych.
16 .15—17.15 Koncert grainof.
17.15. „Przechadzki po Warsz.”
17.15. Koncert orkiestry 1-go puł

ku Szwoleżerów.
19 .25—19.10 Muzyka graińof.
20 .15. Transm. z Filh. Warsz.

734 kc KATOW ICE 408,7 m
12 .05—13.00 , Koncert gramof. 
16 .20—17.16 Koncert gramof

1715—17 .35. „M arja JŁonopnlc” .
17.15—18.15. Koncert z Krakowa 
ly.U5—19 .30. „O spółdzielniach”

cz. II,
19.30—19.55. '„ Z  dziejów teatru 

w Polsce.
20.05—23.00. Transm. z Warsz.

896 kc ' POZN AŃ 334,8 m 
1305—11.00 Koncert gramof.
17^5—17.15. Kurs jęz. ang.
17.15—18 .15. Koncert popoł.
18 .15—15.05. Nadprogra: n.
19.05—19.30 . Odczyt p. t. „Fran 

cja współczesna”. .
19 30—19 .50. „Silva rerum”.
19 .50—20.10. Odczyt p. Ł :  „Z  te

renów misyjnych”.
20.15—22.00. Koncert symf.

. 22 .15—23 .10. \ Lekcja tańców.
23.10—21.00. Muzyku, tan.

959 Kc K EaK O W  812,8 ^ 
, l 2.(*5—18.10 Koncert g r a m o l

16.uO—16.25 Pogadam a: .JOB***’ 
nerwowe”.

16.25—17.15 Koncert gramof-
17.15—17.10. „Najnowsze w y ^ ’

nictwa”.
17 .15 . Koncert popon*Jn.
19.10. Transm. z Warsz. t
19.25—19.50. „Skrzynka pocz*-
20.05—2^ .00. Transn z 9f^ csi‘

779 kc WILNO
1

.16.15— 16.10. Auaycja dla j 
16.10—17J15. Koncert muz.
17 M — 1 7 4 5 . Kurs fotografji-
18.15—19.15. Audycja
19 .15— 1 9 1 0 . '„Skrzynka poc*k
20.05—23.00. Transm. z W arb" 
23 .00—21.00. Muzyka granwA*

M U Z Y K A
RECITAL SKRZYPCOW Y J. DA- 

HMENA. W czwartek dn. 14 bm świet 
ny skrzypek holendersKi Jan Dahmer. 
daje własny recital sk-zypoowy w sali 
Konserwatorjum. Skrzypek ten jest już 
dobrze znany publiczności warszaw

skiej z zeszłorocznych i tegoroczny en 
koncernów. Przy akompaniamencie M, 
Dahm°n odegra świetny ten skrzypek 
utwory Scnuberta, Mozarta i Lalo. Bi- 
jety „Orbis" Marszałkowska 98.

KW ARTET DREZDEŃSKI W KON 
SERWATORJUM. W sobotę 16 bm

&
wieczór muzyk, kameralnej. Na ^  
czół ten Dyrekcj; sali K o n se i^  ^  
mm zaprosiła jeden z najlepszychj/p1
społów kameralnych Kwartet 

Haydna BefcuKwenp i Czajko 8
wy drezdeński, który wykona

Bilety „C rb .s" Marszalkows.ia &

FORTEPiANY-PIflNINA
W W I E L K I M  W Y B O R Z E  >'

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  
s ą  d o  n a b y c i a  w  f i r m ie

HERMAN i GROSSHAN
W a r s z a w a . M a z c y w ie l c k a  1 6 .

REPREZENTACJE

PLEYEI- -  STEINWA.y -  BLttTHNER 
r' . S  K. i A. FIBIG EA  22r
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Co słychać w  W arszaw ie?
E r n a c h  n a sK łady p o czto w e

No
K IL K A N A Ś C IE  M IL JO N Ó W  Z L  O T Y C H  O C A L A Ł O

I •x;ocy ubiegłej, dokonano zuchwa- 
zamachu na główny skład ma- 

|5rJałów pocztowych Ministerstwa 
°czt i Telegrafów, mieszczący się 

ul. Ludnej 4, w b. gmachu fabry- 
Vvyrobó\v tytoniowych „Union".

, O godz. 3-ej żona urzędnika Ste- 
M  Orutowa, z powodu choroby, 
1116 mogła spać. Wśród ciszy nocnej, 
jMiirto, fe mieszkanie znajduje się 
^  Ilł-iem piętrze, usłyszała podejrza- 

sztnery. Obudziła więc męża swe- 
0 Edwarda, który momentalnie ubrał 

 ̂ i wziąwszy rewolwer, udał się na 
j^dwórze. Grut ujrzał w składzie dru

na parterze sylwetkę jakiegoś"Oty

^^zyzny, wobec czego bez namysłu 
łstrzelił z rewolweru w okno. Nie*

j pod ręką kluczy Grut, nie mógł 
£ * *  Się do wnętrzna magazynu. 

Przystali z tego złodzieje, którzy 
M l i .

M a
Niezwłocznie zaalarmowano o wy

policję XIII komis. Po przyby-
a lej, otworzono magazyn, lecz zu- 
_ "młych złodziejów oczywiście już 
^  Eyło. W ścianie grubości przeszło 
^  metra, zrobiony był duży otwór, 

M  prowadził do pustej stajni na 
Solec 71, należącej do właścicieli

k Upomnianego 
H w ic z a .

domu Gromberga i

V j
M ,

przeprowadzonego pierwiastko- 
!E° dochodzenia okazało się, że•41

'opywaczów było czterech. Dozor

ca ujrzał czterech uciekających męż
czyzn, bez marynarek.

Dozorca usiłował wszcząć alarm, 
lecz złodzieje zniknęli, poczem ze 
zwinnością aotów wskoczyli na śmie
tnik, a stąd na dach parterowego bu
dynku murowanego, następnie wysko
czyli przez parkan na ulicę.

Pełniący służbę na rogu ul. Ludnej 
i Solca policjant zauważył czterech 
podejrzanych mężczyzn idących po
śpiesznie w kierunku Wisły obok mły
na parowego Grazberga.

Wspomniana stajnia była pusta. 
Skorzystali z tego podkopywacze i w 
ciągu jednej nocy zamierzali dokonać 
kradzieży. Zaznaczyć należy, że w 
magazynie tym przechowywane są 
znaczki pocztowe, blankiety, przeka
zy i t. p. druki, przedstawiające war
tość kilkunastu miljonów złotych. Na 
miejscu niedoszłego przestępstwa zło
dzieje pozostawili: dwa łomy, piłkę, 
świder, borolkę, osiem arkuszy duże
go formatu papieru pakowego, chust
kę w kraty i derkę na konia.

Niezwłocznie po wydostaniu się 
na ulicę, złodzieje byli już w marynar
kach, z czego wnioskować należy, że 
midi oni wspólników. Magazyny są 
dozorowane przez dwóch wartowni
ków na zmianę, lecz wartownik Ka
zimierz Roszczyński nie słyszał szme
rów ani też nic podejrzanego nie zau
ważył.

Na miejsce przybyła policja XIII 
komisarjatu i przedstawiciele urzędu

d°mu, Solec 71, Walenty Marsza- 
tkzaĤ54 wówczas na podwórzu, gdyż , ]<ortlisarjatu i przedstawiciele urzędu 

otwierał bramę dwóm śledczego, którzy wszczęli energiczne
alorkom spieszącym do pracy. W 
1 czasie Marszałek usłyszał odgło.
Czyichś kroków. Po chwili dozor-

dochodzenie. W pustej stajni znale 
ziono już kilka paczek blankietów, 
które stały przy otworze.

B y  p rzeciw d ziałać  
w yp ad k o m

 ̂ J A K  A M E R Y K A  REG ULUJE RUCH ULICZNY?
 ̂ M dzie, gdzie panuje duży ruch, prywatnym i taksówkom.

W ieści z kraju

°n‘eczna jest organizacja i dyscy
plina celem jego usprawnienia
Inicjatywę do rozwiązania tego 

^lematu dały Stany Zjednoczone, 
rdziej zmotoryzowany kraj na 

ecie. W Indjanapclis, mieście li
tą m 425.000 mieszkańców, gdzie 
^ C2terech ludzi przypada jeden sa- 
JM Sd , podzielono ulicę na sześć 
l, _> rozgraniczonych wymalowanemi 
^  lezdni białemi pasami, przeznacza
ją w ten sposób po trzy strefy dla 
o °chodów zdążających w każdym 

M ku. Strefy biegnące wzdłuż 
„ M k ó w , przeznaczono dla samocho 

stojących, następne dwie dla sa-
^ 'tod ów  jadących wolno, środkowe 
eję. d'a aut posuwających się najszyb-

Vy>
ęL ten sposób wsiada się do samo- 

u stojącego przy chodniku i zjeż- 
* kt w *ewo na ^siednią strefę, 
kj ° reJ w razie potrzeby można zko- 

M chać na strefę środkową.
H Autobusom nakazano trzymać się 

Wolnei jazdy. W ten sposób 
one zawadzać samochodomM aty

Przez pierwszych kilka tygodni 
krążyła na motocyklach policja, która 
przyzwyczajała kierowców do trzy. 
mania się właściwej strefy. Z  biegiem 
czasu publiczność przywykła do no
wego porządku.

Jakie osiągnięto wyniki? Jak 
stwierdziły obserwacje władz bezpie
czeństwa, ilość drobnych zderzeń i 
potrąceń, zwłaszcza w godzinach naj
większego ruchu, zmalała o kilkaset 
wypadków dziennie.

Miasto Detroit, automobilowa sto
lica świata, wprowadziło pewne udo
skonalenia do opisanego systemu re
gulacji. Na głównych przecznicach 
wymalowano na jezdni strzały, wska
zując kierowcom dokładnie kierunek, 
w którym należy skręcać. Ma to zna
czenie zwłaszcza dla turystów, przy
bywających z dalszych stron i nie zna
jących miejscowych przepisów. Po
nadto przy zmianie strefy nakazano 
dawać sygnał kierunkowy tak, jak na 
skrzyżowaniu ulic, celem uniknięcia 
potrącenia przez samochody jadące 
z tylu.

Nadzieje nasze w związku z przy
pływem obcego pieniądza były wiel
kie: zdawało się, iż odtąd robotnik i 
inteligent polski będą mieli zapewnio
ną spokojną przyszłość.

Tak się zaczęło, dzieje się inaczej, 
a czem się skończy, to Bóg raczy wie
dzieć. Na rachunku bowiem naszych 
zysków i strat stoi po' stronie winien: 
Polak, po stracie ma — cudzoziemiec 
ściślej Żyd — obcy czy polski.

We wszystkich prawie firmach za
granicznych wszystkie poważniejsze 
stanowiska są zajęte przez Żydów. Za 
trudniają też one liczne rzesze Żydów 
biuralistów. Dla Polaków pozostają 
ochłapy. Jeżeli nawet jakieś stanowi
sko obsadza się przez dyrektora Po
laka, to przeważnie ze względu na za
łatwianie spraw z urzędami.

Z natury rzeczy taki układ sił kie
rowniczych wpływa na całą politykę 
handlową przedsiębiorstwa: w pierw
szym rzędzie będzie poparty kupiec i 
sprzedawca żydowski. Zbiornik kapi
tału zagranicznego służy w pierw
szym rzędzie do poparcia rozwoju 
jednostek gospodarczych żydowskich. 
Nie można się też dziwić, że jeżeli w  
śródmieściu urządza się z przepychem 
jakiś sklep, to jest to prawie napewno 
albo dawny sklep żydowski, któremu 
się dobrze dzieje, albo też nowona- 
byty z rąk chrześcijanina. (Na osłodzę 
nie naszej goryczy urządzamy sobie 
błyszczące sklepy czekoladkowe).

My natomiast nikogo na Nalew
kach nie wykupujemy i nawet trudno 
pomyśleć, by w tym kierunku istniała 
jakakolwiek tendencja, bo i pocóżby 
tam poszedł Polak? Po to chyba, by 
wśród tego rojowiska ludzkiego za
kończyć śmiercią głodową.

Dla zilustrowania naszych stosun
ków w handlu przytoczymy jeszcze je
den fakt. Firmy akwizycyjne chrześci
jańskie muszą zatrudniać akwizytorów 
Żydów dla opracowania kienteli ży
dowskiej, która ze sprzedawcą chrze
ścijaninem nie chce mieć do czynie
nia. Natomiast akwizytor Żyd sprze
daje równie dobrze i Polakom. On 
z głodu napewno nie umrze, my sa
mi do tego nie dopuścimy... w  Polsce 
pozostaje nam być potulnymi konsu
mentami i niczem więcej.

Oto różnica nastawień psychicz
nych! Żydostwo idzie zwartą lawą, 
wzajemnie silnie się wspiera i coraz 
wyżej się wznosi. Jego bojkot pol
skości jest konsekwentny i nieugięty.

Dalecy jesteśmy od siania niena
wiści. Nie możemy jednak zamykać 
oczu na fakty, które opinję polską mu
szą zaniepokoić. Stan posiadania na
szego stanu trzeciego zaczyna się kur
czyć. Zjawisko to, jeżeli się będzie 
wzmagać—zagrozi równowadze spo
łecznej i w  dalszej konsekwencji — 
bytowi niepodległemu państwa.

Co robić, by odwrócić klęskę? 
Kupcy mają glos! Oskar Stanjok.

„ BW RO IN F O R M A C Y JN E  
Ł ^ ędzV wyjątkowej, sprawdzonej 
łi-( Siostry Miłosierdzia, poleca 

W ódziu Publiczności Wairszaw- 
s k ie j:

&czmarek Stanisława, wdowa, 
* dr. 4, Kamienne Schodki 1 . 

1, Felicja, mąż chory, dz. dr.
a"da 48. Kaczmarek Kazimiera, 

^o^a’ dzieci drob. 4 , Miła 45. Sy- 
8, ę M  Mar ja , wdowa, chora, dzieci 
\  Mbowska 74. Szeller Władysła- 

bez pracy, dz. dr. 3, Ba-
K Młvnai*,-'7.\7lr Olcrsi rnav. rhnrtf.l*i Młynarczyk Olga, mąż chory, 

.,,j 1 3, Kopińska 5. Zwierzchowska 
wdowa, bez pracy, dzieci 4. 

t^M ńska 5_ Zalewska Apolonja, 
a> dzieci drob. 4,

Niepokojące objawy
Kupcy mają głos 

Od pewnego czasu daje się zaob
serwować w  handlu polskim w War
szawie smutne zjawisko: zaczyna się 
on kurczyć zarówno co do ilości pla
cówek, jak i sił w nim pracujących.

Zaczęło się to od rzucenia hasła: 
„ściągnąć do kraju obcy kapitał” dla 
podtrzymania i wzmożenia rozwoju 
polskiego przemysłu i handlu.

Hasło to znajduje wyraz w syste- 
matycznem wykupywaniu polskich 
przedsiębiorstw przez kapitał zagra
niczny, który rzadziej natomiast inwe 
stu je sumy w nowe gmachy fa
bryczne.

W yp ad K i
ZŁO D ZIEJ M IA Ł  PECHA

Wpadł na uczynku
Przy ul. Targowej 68, w składzie 

Sary Rezenszteinowej na gorącym 
uczynku kradzieży śledzi ujęto Wac
ława Sasina, który dostał się do 
sklepu zapomocą włamania.

*  *  *

PO JECHAŁ I  Nlfc  WRÓCIŁ
Nie pożyczaj samochodu

Kazimierz Gajewski (Śliska 561, 
dn. 9 b. m., zezwolił nieznanemu 
mężczyźnie pojechać na próbę swoim 
samochodem — taksówką Nr. 1816 
(20851) marki „Citroen” .

Nieznajomy, który wylegitymo
wał się znalezionem prawem jazdy 
na nazwisko Łukasza Białoszewicza 
(Czerniakowska 46), więcej już nie 
wrócił. Po sprawdzeniu okazało się, 
że istotnie Białoszewicz zgubił pra
wo jazdy.

Ciekawy odczyt
O pielgrzymce do Ziemi Świętej

Płońsk, 13  listopada. —  (K ore
spondencja własna). —  Narokowa 
organizacja kobiet z Płońska w 
myśl wskazań stolicy Apostolskiej
0 potrzebie apostolstwa świeckich 
zaprosiła 5  b. m. p. Byszewską 
z odczytem do naszego miasta

O godz. 7 wiecz. Sz. Prelegent
ka, posiłkując się lampą projek
cyjną rozpoczyna sw ój odczyt na 
temat :,,Podróż do Ziemi Świętej". 
Przed oczyma widzów przesuwa
ją się obrazy Jerozolim y, Betleje- 
mu, Nazaretu, Jerycha, rzeki Jo r 
danu, góry Syjon, Moria i Tabor, 
to znów krajobrazy z postaciami 
Arabów i ich namiotów, to znów 
Żydów, modlących się pod murem 
płaczu.

Bardzo szczegółowo prelegent
ka omawiała nastrój polskiej piel
grzymki pod przewodnictwem J. 
E. ks. Biskupa Okoniewskiego i 
prałata Kłosa.

Różnobarwność widoków miejsc 
świętych uwypuklała swada i 
barwny styl opowiadania pre
legentki. N astrój wśród widzów - 
słuchaczów wytwarza się taki, ja 
koby wszyscy odbywali drogę za 
Chrystusem i jego śladami idąc, 
pragnęli utrwalić w swej pamięci 
na życie całe jego ofiarny przykład
1 wskazania ewangeliczne.

Po pięciominutowej przerwie p. 
Byszewską rzuca na ekran nową 
scrję obrazów z życia i czynów św. 
Stanisława Kostki. Postać święte
go rodaka-młodzieniaszka, to wiel
ki przykład duszy polskiej, idącej 
za Chrystusem. Znów trwa opo
wiadanie z ilustracją całą godzinę, 
a każdy żałuje, że się to już koń
czy. .

Nader szczęśliwą myśl podjęła 
L iga  Katolicka, jeżeli wysyła w 
różne okolice ojczyzny naszej pre
legentów i prelegentki tak zdol
nych. Jeżeli zadaniem Akcji K ato
lickiej jest pogłębienie naszych 
wierzeń, głębsze uświadomienie re
ligijne i apostolstwo świeckich, 
związanych w organizacje katolic
kie, to bezspornie przyznać trzeba, 
że odczyty tego rodzaju przygotu
ją  doskonale rolę umysłów ludz
kich do wytworzenia zwartych sze
regów —  acies ordinata— do prze
ciwstawienia się wywrotowym ce
lom komunizmu i masonerji i bę
dzie Polonia semper fidelis.

K s. J .  B .

Skazanie szpiegów
Za zdradę tajemnic wojskowych

Toruń, 13  listopada (tetef.).— 
Przed miejscowym sądem okręgo
wym toczyła się rozprawa o zdra
dę tajemnic wojskowych przeciw
ko Maksymilianowi Piechockiemu 
z Gdańska i braciom Leonowi i Pa 
włowi Haftkom, pracownikom dru 
karni szkoły podchorążych w T o 
runiu.

Rozprawa odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych.

Sąd uznał, że oskarżeni winni 
są zdrady tajemnic wojskowych 
na rzecz Niemiec. Piechocki ska
zany został na 6 lat, Leon H aftka 
na 5 lat, Paw eł H. na 1 rok i trzy 
miesiące ciężkiego więzienia.

Otwarcie Izby Rzemieślniczej
Likw idacja cechów

„Praca Polska”
ODDZIAŁ W ZGIERZU

W dniu 7 b. m. odbyło się zebranie 
organizacyjne Zw. Zawód. „Praca 
Polska" , w Zgierzu pod przewodnic
twem dyr. Lipkowskiego, prezesa 
honorowego organizacji, przy udziale 
wice - burmistrza m. Zgierza p. Za
jączkowskiego i sekretarza Z w. Zaw. 
„Praca Polska" w Łodzi, p. Kierzyn- 
kowskiego.

Po przemówieniach i dyskusji na 
temat konieczności założenia orga
nizacji „Pracy Polskiej" zebrani w 
liczbie około 75 osób gremjalnie zgło
sili się na członków i zorganizowali 
lilję  „Pracy Polskiej” w Zgierzu. Na
leży przytem podkreślić przemówienie 
dyr. Lipkowskiego, który stwierdził, 
że „Praca Polska“ jest organizacją 
zawodową niezależną od żadnego 
ugrupowania politycznego i że prowa
dzi własną politykę narodową — poli
tykę Narodu Polskiego — politykę 
Państwa Polskiego.

Z. K.

Kraków , 13  listopada (telef.).—  
Nastąpił tu uroczysty akt otwar
cia Izby Rzemieślniczej w K rako
wie. Po nabożeństwie w kościele 
N M arji Panny odbędzie się pierw 
sza sesja Izby, której porządek 
obrad przewiduje wybór zarządów 
i uchwalenie regulaminów.

O godz. 1 popoł. w sali cechu 
rzeiników i kotlarzy na „K otło- 
wem" odbędzie się uroczysty akt 
zamknięcia dotychczasowej działał 
ności cechów rzemieślniczych.

W  ten sposób ustrój cechowy, 
tak głęboko związany z życiem na
szego miasta, przechodzi do hi- 
storji, ustępując przed nowemi for 
mami organizacyjnetni.

A  przecież cechy nasze mają w 
swych dziejach wielkie karty, jak 
obrona Krakow a przez garbarzy w 
w. X V I.

Ekshumacja zwłok włoskich 
żołnierzy

Ciała ich wrócą do ojczyzny

Cieszyn, 13  listopada (telef.).— 
Na mocy porozumienia między 
rządem polskim i rządem włoskim 
w tych dniach dokonywana jest 
na śląskich cmentarzach ekshuma
cja zwłok żołnierzy włoskich, zmar 
łych austrjąckich obozach kon
centracyjnych, ewentualnie w cza
sie okresu plebiscytowego.

W ydobyte zwłoki zostaną na
stępnie przewiezione specjalnym 
pociągiem do W łoch i przekazane 
rodzinom zmarłych.

Transport zwłok odbędzie się z 
odpowiedniemi honorami wojsko- 
wemi, jakie przystoją żołnierzom 
państwa zaprzyjaźnionego z Pol
ską.

Historyczne cmentarzysko
Walki polsko - szwedzkie

Tuchola, 13  listopada (teł.). —  
Podczas zakładania piorunochro
nów na miejscowym kościele pa- 
rafjalnym , natrafiono niezbyt głę
boko przy pracach ziemnych na 
szkielety ludzkie, położone w kil
ku warstwach gęsto obok siebie.

Po bltższem zbadaniu ustalono 
że pochodzą one z dawnego cmen
tarzyska z czasów drugiej wojny 
szwedzkiej (1655 —  16Ó0), kiedy 
w październiku r. 1655 zawładną! 
Tucholą na krótko szwedzki gene
rał, Horn. Szwedzka armja za
wlekła przytem do miasta zaraźli
wą chorobę, która w okresie oć 
Zielonych Świąt do Adwentu roku 
1657 zdziesiątkowała ludność Tu
choli.

1
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SDZiE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A !
łłsn an e  za najlepsze, gwarantowane, nagrodzone zło- 
temi — datami za trw z to k  1 piękny ścieg. Najwyższy 
gatunek bęb. nożna zł. 27CL Najwyższy gatunek g«b. 
k ryta zł. 330. Po przesłania 20 zt. zadatku wysyłamy 
NA RATY. maszynę n* miejsce. NA RATY.

Ti_a*o, bo skład fabryczny.
T H E  K C M P t S T Y  C O M P A N Y ,

War Pt. anwictau. wtjicit «ł ItowaAuwsktoj 4?

2m i*<i Śl u s a r s k o  -  m e c h a n i c z n a
W a r s z a w a ,  u l .  L e s z c z y ń s k a  7 - a  ( P o r l ś l e l  

p re  s a&kMtty p r z e z  d ł u g o le tn i e g o  k ie r o w n ik a  
S z k o ł y  h z e m i o j ł  XX.  S a l e z j a n ó w

wykonuje softdnfe, terminowo 1 tanfo: instalac je  wodociągowe 
i  elektryczne, okucia okien I drzwi, balkony, balustrady, ogrodze
n ia  cmentarne, żakizje do drzwi i  okien sklepow ych tudzież wszel

kie reparacje.

. MTEFONY prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

LADAM KLIMKIEWICZ
warunki "aruałi **l 154. ,Ce“"2'ł1degodae bezpłatnie

Ceny wosmaitn^ias. M a g a z y n  K o n f  a k c j i
m ę s k ie j ,  d a m s k ie j  o r a z  T r y k o ta ż y .  W ie lk i  w y o ń r  P o ń c z u c h

Z Y G M U N T  M A R K I E W I C Z
WtKsaawa, P la c  Trzech Krzyży 18.

S t e f a n  k i o w i n
Wamawa, amflaha ?7, teW. 161-83.
POŁBCA KONFEKCJE M E S F \
@rax fryfcotoźc* dam skie reformy, 
poAetoctoy 1 rękawiczki, po cenach 

prs^pstępnych.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
SfFMPLI I KLISż 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I O R O W S K 1
WAJSZAWA. r* ŻYTNIA 27.

n  i  n a i r  t i  m*t« , « km t
u A n in t W fmnerie <TOrient 
#1 znakomite od d a ru  wypró- 
b  rem V od*i do p le lr tn o w u ,'.  

zębów.
Źoómi w -rf-tmłach ipteccayeh 

«*- 1 Derfun a \r' .

P I Ó R A  W I E C Z N E
rep u a fe  .M c p n r  zakład po —• 

uocb preyitępnyclr
1 .  K N łiś tk l 1 S . Z a |« (
Komy twlat 13 w pudwiniL

le i. 140

BWŁEZĘBT-czysteusta
zdobię Ir- Idę b  i n  iw te iy  od
dech J « t  ozniZi zdrowi) Przy 
codzionnyt > _ jyclu  rano i zie- 
czoz—n p '. ty  lub proszl u i eliksiru 

*1 wscystko to ca ię j- 
uj. ' E rR b. D'ORII NT WAR- 

Ó2AWA.

Farty Ulliry 1 tnemKal]!

Z d z is ła w  R iia m ck i

W arszawa, P odw ale 13
tel. 335-22 1 191-80.

Hieronima, Z a l e s k i e g o

N A  R O E D R O S U
do nabycia w Ks.ęgarnl 

P R Z E u L ń  C*U K A T O L I C K I E G O
1 we wszystkich księgarniach.

^  BMJSTRAD1
A ik k  akn, Mr 

yjHZgŁęJr n; ntkf ikr,
k ZsPBm Y r  ^  i* naa>J11 '-''-i ! i j1.. j —

I M  a^uapn
J.RPYEłn aa-g

Z A K Ł A D
K A M I E Ń  I A k S K l

Wykonywa:
Roboty marmurowe, granitowe % 
piaskowca l reperacje takowych. 

Ce n y  k o n k u r e n  eyj  aa.
Iswy-Swial Ir. U. lal lr. 145-91

PIECE SZRAJBERA {‘©'.'S
I  t r w a l i  k e n n t r a i k c l a  s ‘ i ł a  h r  ■ 

r i w i o r a r c i i i o M .  a  s k u tk i e m  te g o  S O 1 , O S I C i q >  
• M t O ś e l  iti ł u  w  p o r ó w n a n iu  d o  w s z y s tk ic h  p ie c ó w  
k a f lo w y c h .  Z b a d n o M  c u r o a n w c i r  - r m o n .  
t * w ,  n s t a t y k a ,  * w a r a i K ł a .  t a n l a J t  P r z e -  
. z ło  3 0 0 0  S Z t M k  w  u ż y c iu  z a tw ie r d z o n e  p r z e z  

w s z y s tk ie  m i n i s t e r s tw a  i  u r z ę d y .

W y n a l a a e k  I  w y r A t  c a ł k o w i c i *  p o l s k i e

W Warszawie ul. Grtjeeu 33,
t t l t f o n  320-33 ,KAROL SZRAJEER

Dla wygttf)

Szanowiiydi oaszycn 
odbiorców w Puisce

wydawnictwa nasze
W  K S IĘ G A R N I

P P Z E G L Ą D U

K A T O L I C K I E G O
W a r s z a w y  K u k .  P Ł2 e d m .7 1 .

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a r t  f f i  

Turyn (łfatia).

Optyk Aniurykafcifi.
atosuje szkła AROSCOPIC, któ
re zupełnie nie męczą oczu. Jako 
te i  wykonuje sw nłennła recepty 
pp. lekarzy, oraz wszelkie rep a
racje tanio, dobrze 1 na pocze-
kaniu. i)ptj A. RulZISz

S z p ita ln a  IO.

O P T Y K
ST. RUDZITI z Kijowa
Waiszawa. Mowp-łwW 4b.

ó rzu
.P A 1

w podwón^ gdzie L.nc
~ \N “.

Najtańsi żrtaio 
N 9 ter j ał i w 
Elektrotechnicznych

A. ROTNKKI
W ile ń s k a  15 . T e l .  190-23 .

P R O B L E M Y  
R E L I G I J N O  M O R A L N E

D o  n a b y c ia  w  k s ię g a r n i

Przep lada • katolickiego
w W a rsz a w ie  1 w e  w s z y s t 

k i c h  k s ię g a rn ia c h .

Fabryczni Skład Purtczoch 
i Tiykotazy

Franciszek K .H A K O W IA K
W a r s z a w a , C h m ie ln a  30 

wprost hotelu Royal. Tel. 179-53. 
P o l e c a  wyroby własnej fabry

kacji po cenach fabrycznych.

Kapelusz
I

c z a p k i  

n i s k i e
KArtOL STEGKER u!. T re& ackaU .

m e l o n ik i
F I  LC O W E . 
id P E L i is z e  

P i i i M o w  .
WŁOtidATF

o r a z  c z a p k i  s p o r to w e  
i u c z n io w s k ie

p o l e c a ł  1

P O C H M A R A
Z G O D A  3 . T EL , 70-24.

rahrycznb Składy Mebli
M. KIASISRA
Warszawa, Żórawla Nr. 2 

» Chmielna 6.
Poleca meble gwarantowane! do
broci: svpialnle, stołowe, gabinet/, 

ilony oraz pojed/ócze sztuki: 
azefy, kredensy, blbljotekl, Murka, 
stoły, oraz wyroby rap ie ,rsk le  11. p. 

Ceny niskie.
Sprzedał takt ; na taty

W a rs z m f -  I r t ł t f j l ^ r C k C E y
' ep . o ogr. o#p.

Skro w Wanznft, «r. fAmSr 13
M tdfony 1BT>60r33S-flX

V ł « m e  w f t o ó m t e ;  O tW d
Konfekcyjna, o ‘ 
b ie ł tn a  aporto i

KA RATY I l i  G0T6WKE
T y k  dntne okrycia , mę*

u w r  k le, i M m  ner - 
ktn fckcj. danaatu, KJunkęoa-iotoc-

_iHm
L. Szmowsn, B u a a  6.

J u j u j  C Ł f z m . j A i A k l  
d o m  p\ trtczoszN iczY

JOlffiK  O M IŁ S T i
Wtrmwa, fhmt ÓwtatM. Wshs t4S-1l .

p o lu .  i  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i  
i  r e f o r m  w  w ie ik itr  w y b o rz e .

M K D A L F  Z U .O T K l
p-tOTtarf 1315 r., WarKmfa W 27r.

A N T. K U G LER
IMR8ZMlivOW5M Ir 4?

telefon U 0-S2 .

P o le c a  n a jn o w 
s z y c h  u le p s z e ń :

p r o i e z y ,  a p a r a ty  
o r to p e d y c z n e ,  p a 
s y  b r z u s z n e  i  
p r z e p u k l i n o w e ,  
w k ła d k i  n a  p lu s k a  
s to p ę  i  o b u w i e  

o r to p e d y c z n e .

Obuwie 
L e c z n i c z e
( ł a g o u z ą c e  
a u T e g liw o śc i 

ju z ó w  d s s -  
w y ch  1 p r o s t u 
ją c y c h  p a lu c h )

poleca zakład 
ortopedyczny.

(INT. KIM5LER
M e - s z a tk o , ,  s k p  42  t e l .  146-52  
M e a a le  z ło te :  1916 r , 1927 r . 

F i rm a  k a to l i c k a

MA RATY I ZA GOTftWKF!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

p o le c a  fh m a :

CZYŻEWSKI Złota m

K?G?SK̂ C Borkowski
W W orsuw lc, Marszałkowska 39-a. 

Telefon 253-96,
Prxyfmuj€ obsfalunkf z włamyeh 

ł powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. 

S o lłę fn y m  udzielamy k r e d y t u .

N o w o ś ć

APOSTOŁ RZYMU?
S t r o n  566, Z ł. 6 .—  

d o  n a b y ^ ta  
w e  w s z y s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h .

Z a k ł a d  K r a w l a e k l

JAN $13 k ŁG UF A
U L . N O W O G R O D Z K A  25.
Poleca wykwintną robotę ae iwo* 
Ich i * powierzonych materjałów. 

Solidnym udziela kredytu.

Znani Zakład foawf *1
S T .  N O W A K O W S K I E G O
Nowy-iwlsł Kr. 52. Telefon 218-35.
poieca * ijrow -ro fason”  Przyjtnu- 
le zami 'len i i  w łunycu  i 1,0 Sie

nnych m rrw ,  zelkle ro
boty » zakres krawl ctwa rcho- 
d z ą c i  C E N Y  P Z Y S T Ę P n u .

K R A W I E C  M Ę C K i

W ł a d y s ł a w  Bor1 e w s k i
W&razRwa, Nowogrodzka 11, m. 13. 

Telefon 406-61.
Przyjmuje wszelkie obsfaiunkl z 
własnych 1 powierzonych materja

łów.
Ceny przystępne.

N A  R A T Y
K A R P O W I C Z  WACŁAW
Miodowa 6, tel. 152.20
Polecamy na aeson Jesienny palta 
męskie, damskie, garnitury oraz 
materjały łokciowe* kamgarny, ga- 
bardlny, wełny, Jedwabi© i inne. 

O b u w i e .

Po 5 zt. tygodniowo
NA RATY

Wyżymaczki amerykańskie, 
D l ł ‘ * v  T n n n i i f l  jf nflT  c â Norblina 1 Fraże a, ISUI T ■ZDROWIA lo-dą-^ntę ookoj3we, maszyn

ki do robienia looów, apara
ty .Wecka“, primusy, por- 
celmia, szk.0 i uaczynir ku

chenne.

i „ W r C iO D A "
r in i i ik o w s k ' 38  m. 20

unJojt yunr
szew: ortopedysta v

ElekLoralna 19/

f f

'jSh Protezy 
K A  v now oczesne  

Pasy
J _  lecznicze

• • ) Pupturowe *04 . bandaże
: - / a  Gumowe ‘

' *' pończochy 
POLECA

W. Lachowicz
Warszawa

MHRS71ŁK0WSX' ’23

P r a c o w n ia  W y ro b ó w  
S k ó r z - n o - G a la n f e r y jn y c h

F A I N G E N B L U M  
N a le w k i  18, t e l .  5 0 3 -y 2

posiada ns składzie ostatnie no
wości ró in e  torebki damskie, port
fele męskie, teki szkolne adwo
kackie i t.p . Po cenach fabryczn.

>>gt 'b ro n a .

TAPICER-DEKORATOR
Przyjmuje roboty i przeróbki po 
wyjątkowo niskich cenach 1 tylko 
w pierwszorzędnym gatunku kana
py i fotele KLUBOWE, kryte skó
rą, wszelkiemi materjami, otoma
ny, tapczany, kozety, materaee go

towe i na obstalunki. 
Telefon 533-73*

Gilzy patentowane 8 podwójną 
watką .D A N D Y "  patent N r.714 

Polskiej wytwórni gil*
„ Z N I C Z "  

Bronltław Szybowikł I S*ka 
Wsrnna, y*rnt6 ,w»_ 411, t,L 185-43.

„Wielka OKAZJA*
K U P N A  i  S P R Z E D A Ż Y  

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N .  W E N T K A V * S K I
la m a  Hr. 12 tel. 170-99

1 4 . X I  1 9 2 9 .  N r .  2 M  

R3 r J
 ------------ p a  } * r
g o d n i e j s z e  i  n a j t a n i e ' 
P r z e r a b i a n i e  1 r e p a r a c j a  ^  
t e r ,  f a s o n y  m o d n e ,  
s o l id n a .  K a c p r z y k ,  N o 'Y j, 
g r o d z k a  27, t e le f o n  24v

fUTRA"£^
przyjmuje wszelkie roboty * 

nych I powierzonych fuler

N. LACHOWICZ.
C h ło d n a  8  m . 13, te l .  2 8 3 '5 9’

Ważne iHa Pań!
W ie lk i  w y b ó r  f u te r ,  1 8i | 
z im o w y c h  i  je s ie n n y  

n a j t a n i e j  p o le c a  
B r .  u  n k i e  w  c  

u l .  H o ż a  N r  54  m . 2.

W ie lk i  wyM®FUTRA n a jn o w « * Y c *
m o d e l i  p a r y s l  l e n .  C d L  
p r z y s tę p n e .  W a r u n k i  < ,s ‘

N. PleszowsK'
Chmielna 36. Tel. 65- >

ot**gotowe t 
nazam ó**M1BI -  ^

s y p i a lń  g a b in e to w e , sol* 
n y m n a  R A T Y ,w y tw ó r n ia  
n e j ,  p o l e c a  F. U r o c n s  '*

Wilcza 20 róg IirucZeJ

SEBLE LBYSHSOWL Gaalntty
nie, sypialnie, salony mahoido . 
tłocone, klubowe garnitury 9 ^  
rżane nowe i okazyjne. Wybór P -  
knych kompletów okazy jny^  
niebywale nlzklch cenach. I*6* 
tówką.—Proszę sprawdzićl 
alnie odpowiedzialnym części^., 
kredyt. Krucza 34, S T B P A N ^  

Prosimy adres zachowa**

MEBLE.
azę sprawdzić! Sypialnie, 
gabinety, salonów wybór, 
cze sz tuk i Specjalność:
klubowe tylko p ierw szo rzęd n e j.
boty, kryte najlepazemi 
otoman wybór, kozetki, t3Pc*\*T 

Ewentualnie odpow iedzialni^ 
częściowy kredyt. H O iA  3

11 CDI c M O lM n o  n a j t a 1* '
BILDLl  w y b ó r  w is * 3
Sypialnie, Jadałnłe, gabinety- 
densy, stoły, krzesła. O to o * ^ , 
tapczany, kozetki. BrystolkL ^  
zyjne salony 1 komplety _,
Gotówką* r a t s m i .  Dogodn* ^  

ruakL .
„ F I . O  r  i  d  a
Chmielna 41, róg Marszalkom®

Heble kuchen̂
lakierowane emalją gw8ran^°*ygi> 
suche w wielkim wyborze 

nalnych modeM poleca
NAJWIĘKSZA
WÓRNIA KOERREL WRONIA 

TELEFONY 431-64 1 205-64*

Fabryka Instar 1 szilflemla szirt* 
B -C ia  B A B I ^

Warszawa, Solec 77, tel.
Lustra meblowe I galanj ̂ JtO ' 
szkia techniczne orar wazel ^  
boty w zakres szklarstwa 

dzące.

Prawdziwyr" przyj a 
dzieci jest

„ i ^ A L Y  A ? 0 $ T C
Ilustrowane pismo mlesię^ 
Prenum erata roczna 2.-~

Adres redakcji ^
Warszawa, Krak.-Przedmic^c

P r a c o w n i a  „
Artystyczno - Rzeźbiarsko * Karni«flf̂ . ^ 
K . R .  K 0 Z I ^ S K - f ® ^
ul. Powązkowska 28 (181 76) 

przy budce tramwajów alektr. W8 
Tal. 96-52. Konto owkowo P-*-0, { ^

PomnHcl z granitu, 
ekowca. Budowa grobów 1 

budowlane.
— *

C E N A  N U M E R U  w  W a r s z a w ie  m a  w a r a z a w a ld c h  d w o r c a c h  k o le jo w y c h  2 0  g r o tz y .  P r z e d n ł a t a  m ie s i ę c z n ie  w  W a r s z a w ie  1 n a  p r o w in c j i  4  z ł .  50  g r .  z a g r a n i a

C E N Y  O M Ł O S Z E N i  Z £  w y s o k o ś ć  1 m i l lm .  l u b  - a  J e g o  m ie j s c e :  u k ł a d  5 s z p a l to w y :  w  t e k ś c i e  6 0  g r . ,  z a  t e k s te m  50  gir., w z m la n k ' 1 z ł .  50  g*. U k ł a d  7 - s z p a n o w y  
D r o ł m r  x a  w y ra z  JO g r .  P e n n A ł w t a l s  1 r - io f l , - r o — »t- -  p r a c y  5 0 ł  t a n ie j .  O g ło s z e n ia  t a b e lo r y c z n e  1 f a n t a t y l n e  s k o ś n e j  o  5 0 i  d r o ż e j .

A ł a t t w i s  P n y io ia le  s l«  trlho za gotówkę.
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